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Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
G pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


ZA 


Redakcja i Administracja w Krakowie, uliga Kanonna 1. 115 : 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 


Przedpłata wynosi: 


kwartalnie 
5 złr. 


rocznie 
W Krakowie 20 złr. 
"W Austrji i Węgrzech .... 24 5 6 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20sgr. 4 t 
We Francji i Anglji....... 108 frank. 27 f 
W Bolgji, Włoszech i Szwaj- 


-..........z.. 


80 frank. 


Kraków I9 sierpnia. 


Porównując francuzkie i pruskie te- 
legramy i biuletyny z placu boju, ude- 
rza przedewszystkiem skromność fran- 
cuskich, a niesłychana pycha pruskich. 
Mogłoby to pochodzić z jednój strony 
z upokorzenia, z drugićj z upojenia 
"szczęściem. Wiadomo jednak, -że nawet 
w zwycięzkich dla Niemców bitwach 
straty ich były równie wielkie jak 
francuzkie, a nadto biuletyny o prze- 
granych wcale do tego się nie przy- 
znają , jakkolwiek król pruski zmuszo- 
ny jest mówić o cofaniu się wojsk. 
Tak samo ostatnie dwa wczorajsze te- 
legramy są uderzającój sprzeczności co 
do tonu — pruski jakkolwiek nadęty, 
ilustruje jednak francuski o tyle, że 
widać, iż Niemcy ogromną ponieśli 
klęskę i niesłychane straty. W ogóle 
widoki są po temu, że wojna nietylko 
długo się pociągnie, ale, że zanim przyj- 
dzie do stanowczych ostatecznych ba- 
talji, będą z obu stron straty tak wiel- 
kie, jak mało w którćj wojnie. Obie 
strony mają broń morderczą, udosko- 
naloną, ztąd wynika, że znowu zależy 
los walki głównie od bagnetu i osobi- 
stój waleczności. Pod tym względem 
Niemcy Francuzom nie dotrzymają. — 
Nadto odbywa się wojna na ziemi fran- 
cuzkićj — z jednéj strony jest wojsko 

? najezdnicze, które każdy krok i ka- 
zdego ziemniaka dla siebie zdobywać 
musi —- z drugićj strony cały ` naród 
u siebie w domu, dotknięty: niespo- 
dzianym najazdem i jednóm z tych u- 
pokorzeń, które się wyraźnie w histo- 
rji naznaczają. 

Z jednćj strony więc powstają co- 
raz większe trudności, zniechęcenie, 
lament oddalonych rodzin, co wszystko 
musi wziąść górę nad nienawiścią na- 
rodową i sprężystością wojskową — 
z drugićj. strony duch się podnosi, 
środki się wzmagają, nienawiść szcze- 
powa dodaje bodźca. O ile więc w ludz- 
kićj mocy jest przewidzieć, można utrzy- 
mywać, że gdy Francja ochłonęła po pier- 
wszych dlatego tylko groźnych, bo nie- 
spodziewanych klęskach, i gdy następne 
batalje przywróciły w całéj świetności 
i dzielność armji francuzkićj i mądrość 
kierownictwa — można utrzymywać, że 
szanse zwróciły się już stanowczo prze- 
ciw Niemcom; że wojna obecna jeżeli 
zniszczy część Francji. to zato Niemcy 
upokorzy, wyczerpie i na długi czas 
ubezwładni. Dokona się to przez roz- 
krępowanie ducha narodu francuzkie- 
go— więc też polityczne skutki wojny 
muszą odpowiadać jéj grozie. Piszemy 
to z wielką otuchą, którą podsyca sze- 

! rzący się już w Niemczech lament i 
płacz na wiadomość o klęskach i stra- 
tach. I zaprawdę, gdyby następne biu- 
letyny i dalszy przebieg wojny nie od- 
powiedział tym oczekiwaniom, zachwia- 
nym na chwilę przez poprzednią trwo- 
gę — to cały bieg myśli, wszystkie 
wyobrażenia i aspiracje cywilizowanego 
świata, a zwłaszcza ludów wolnych lub 

` wolności się dobijających, doznałyby 
zawodu i niemal sparaliżowania — hi- 
storja cała musiałaby niejako przyjąć 
inne koryto, 


, MUSZKA. 
„NOWELLA 
Alfreda Musset. 


Ciąg dalszy. 

Jestem bardzo głupi, myślał jeszcze, za- 
pytywać tak ludzi jak gap jaki. Daremnie 
się tylko na wstyd narażam i gdyby na- 
wet co niemożliwe, nie żartowali ze mnie, 
na CO mi się przyda ich nomenklatura i te 
wszystkie przydomki pompatyczne salonów, 
z których nie znam ani jednego? 

Powziął więc zamiar iść prosto przed 
siebie, o ile będzie można. Ponieważ, mi- 
mo wszystko, mówił do siebie, chociaż ten 
pałac jest bardzo piękny, bardzo wielki, nie 
jest przecież bez końca i choćby był dłu- 
gi jak trzy razy nasza stodoła, zobaczę 
przecież koniec kiedyś. 

Ale w Wersalu nie jest łatwo iść dłu- 
80. prosto przed siebie, to porównanie siel- 
skie królewskićj rezydencji ze stodołą nie 
podobało się może nimfom miejscowym, po- 
nieważ zaczęły w najpiękniejsze błąkać bje- 
dnego kochanka i zapewne dla ukarania go, 
znajdowały w tóm przyjemność wracać go na 
ślady jego kroków, przywodząc go bezu- 
stanku na toż samo miejsce, jak gdyby wie- 
Śniaka zabłąkanego w gaju, tym sposobem 

, utrzymywały go w swoim dedalu z mar- 
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w telegramie adres do sejmu, który 
obiega po Lwowie licznemi już pokry- 
ty podpisami: i 

Wysoki sejmie! a) 

Pełne groźnych obaw położenie Europy 
zaniepokaja wszystkie umysły. Dwa wiel- 
kie mocarstwa toczą bój, którego końca 
trudno przewidzieć, inne coraz spiesznićj 
się zbroją. Narody i państwa widząc byt 
swój zagrożony, z obawą patrzą w niepe- 
wną przyszłość i daremnie szukają pod- 
stawy, na którćj ufność swą i nadzieje 
oprzećby mogły. i ROB 

Jeżeli takiém jest położenie całéj nie 
mal Europy, dla nas chwila obecna je- 
szcze się groźnićj przedstawia. Sąsiedzi 
nasi dawno już rozporządzili naszym lo- 
sem, przeznaczając nas na łup i pastwę 
najgroźniejszemu z nieprzyjaciół, Nietylko 
byt nasz i uzyskane pod rządem Najja- 
Śniejszego Pana swobody widzimy zagro- 
żone, ale wszystko, co się dzieje x braćmi 
naszymi w innych ziemiach dawnój Polski, 
jasno wskazuje, jaki los nas czeka. Język 
nasz przeznaczony na zagładę, religja i 
kościół na zniszczenie, ogniska domowe 
na gwałty i hańbę, mienie nasze na zdzier- 
stwo, życie na łaskę naczelników wojen- 
nych, a lud nasz na zaludnienie dzikich 
stepów. : i 

Wobec tak groźnego niebezpieczeństwa 
w czóm szukać siły, na którój ufność na- 
szą oprzećbyśmy mogli? $ 

Wprawdzie c. k. armja liczna i wale- 
czna, i pełna ochoty do boju, ale rok 
1866 i to, co się świeżo na polach fran- 
cuzkich dzieje, dowodzi, jak wątłe są na- 
dzieje na samój tylko armji oparte. Naj- 
liczniejsze, najwaleczniejszó armje, czy 
to skutkiem wodzów swych obłędu, czy 
przewagą nieprzyjaciela, całą prawie lu- 
dność rzucającego w boje, w krótkim cza- 
sie widzimy pobite, a narody i rządy kor- 
nie się poddające warunkom zwycięzkiego 
wroga. 

Tóm to doświadczeniem spowodowane 
rządy, chcąc zapewnić sobie zwycięztwo, 
prócz armji wszystkich prawie obywateli 
pociągają do obowiązku obrony krajowój. 
W państwie naszóm kraje korony węgier- 
skićj posiadają oprócz wspólnój armji rzą- 
dową instytucję honwedów; w drugićj po- 
łowie monarchji ma być zorganizowaną 
obrona krajowa. 

Ale podczas gdy instytucja honwedów 
węgierskich składem swym i komendą na- 
rodową, przedstawia kadry gotowe dla ca- 
łego narodu, instytucja obrony krajowćj 
dla naszego kraju jest tylko niedołę- 
żnym dodatkiem armji. Żołnierz, komen- 
derowany obcym mu językiem, w krótkim 
czasie dla instrukcji przeznaczonym doj- 
rzeć nie może, a cała instytucja nieprze- 
jęta duchem narodowym, pozbawiona opie- 
ki i współudziału wykształconych warstw 
społeczeństwa, nie jest i stać się nie mo- 
ze zawiązkiem organizacji militarnój, któ- 
raby w razie wojny wszystkich obywateli 
objąć mogła. 

Tak więc kraje korony węgierskiój, za- 
grożone dopiero w drugim rzędzie, posia- 
dają instytucję narodową, zapewniającą 
ich całość i bezpieczeństwo, a kraj nasz 
narażony w pierwszym rzędzie na wyni- 
szczenie, nie posiada żadnéj instytucji na- 
rodowćj, któraby umożliwiła udział wszy- 
stkich obywateli w obronie kraju. 

Zważywszy, że pierwszym i Świętym 0- 
bowiązkiem wszystkich obywateli jest bro- 
nić bytu i całości narodu i państwa i bez- 
pieczeństwa ludu; 

zważywszy, że położenie nasze tak wy- 
jątkowe, iż instytucja, mogąca być dobrą 
dla innych prowincji państwa, nam nie 
wystarcza, owszem nas ubezwładnia; ; 

zważywszy; że zagrożeni w najistotniej- 
szych iuteresach naszych, ku własnój obro- 
nie wszystko winniśmy obrócić i wszystko 
dla nićj poświęcić, jeżelijnie chcemy stać 
się przedmiotem pogardy całój Europy i 
groby nasze obciążyć klątwą potomstwa, 


W starożytnościach Rzymu Pi- 
ranesi'ego, znajduje się serja rycin, które 
artysta nazywa „swojemi marzeniami“ i któ- 
re są wspomnieniem jego własnych wizji 
w czasie gorączki i febry. Te ryciny przed- 
stawiają obszerne sale gotyckie, na bruku 
są wszystkie rodzaje przyrządów i machin, 
koła, liny, belki, drągi, hatapulty etc. etc. 
wyrażenie ogromnćj siły wprowadzonćj w 
działanie i potężnego oporu. Na wzdłuż 
murów spostrzeżecie schody i po tych scho- 
dach szczeblującego, nie bez trudu, biednego 
Piranesi. Za stopniami jednak trochę wy- 
żej, one zatrzymują się nagle nad prze- 
paścią. Cokolwiekby „Się stało z biednym 
Piranesi, wy go sądzicie przynajmnićj u kre- 
su sił w swojćj pracy, ponieważ nie może 
zrobić więcéj kroku bez upadnięcia, ale po- 
dnieście oczy a ujrzycie drugie schody, wzno- 
szące się w powietrze, na tych schodach 
jeszcze Piranesi nad brzegiem drugićj prze- 
paści, spojrzyjcie jeszcze wyżój, a schody 
jeszcze bardzićj powietrzne prostują się 
przed wami i jeszcze biedny Piranesi wstę- 
pujący i tak dalćj, aż wieczyste schody i 
Piranesi znikną razem w obłokach to jest 
na brzegu ryciny. 

Ta febryczna alegorja przedstawia dosyć 
dokładnie przykrość bezużytecznćj pracy i 
rodzaj zawrotu, jaki sprawia niecierpliwość. 
Kawaler wędrując ciągle z salonu do sa- 
lonu i z galerji do galerji, był porwany 
pewnym rodzajem gniewu. 


łagodny, tak lekki, 
mógł wstrzymać się od podsłuchania. W 
chwili, kiedy posuwał się, drżąc czy nie 
postąpi niedyskretnie, drzwi te rozwarły się 
na oścież. Kłąb powietrza nasyconego ty- 
siącem woni, potok światła, przy którym 
zblądła galerja luster, uderzył go tak gwał- 
townie, że cofnął się na kilka kroków. 


ny, który otworzył.* 


likatnie pokryte blanszem i karminem, da- 
jąc nie ramię ani nawet rękę, ale koniec 
palców starym i młodym panom, 
wychodzić ze sali widowiska, mając 
staranie iść bokiem, ażeby nie zgnieść swo- |k 


„Dalibóg! zawołał; to jest okrucieństwo. lich spodnie. Cały ten Świat błyszczący mó- 


Otrzymaliśmy wspomniany wczoraj| a pragnąc posiadać instytucję narodową 


jako zawiązek organizacji, mogącój objąć 
w razie potrzeby wszystkie siły nasze, u- 
dajemy się pełni ufności do wys. Sejmu 
z prośbą: j 

„By niezwłocznie wszystkie poczynił 
kroki u rządu Najj. Pana, ażeby krajowi 
naszemu zapewnić jak najspieszniejsze u- 
tworzenie narodowćj organizacji obrony 
krajowój i uzyskał prócz tego pozwolenie 
formowania oddziałów strzeleckich ku spe- 
cjalnój obronie gór naszych, jak to rząd 
francuzki mieszkańcom Wogezów i Arden- 
nów pozwolił,“ 

Czas nagli, dzień każdy zwłoki niebez- 
pieczeństwo nasze podwaja. Udajemy się 
do sejmu i rządu pełni otuchy i ufności 
w tém przekonaniu, że sejm i rząd nie 
miałby moralnój podstawy bytu, gdyby 
niezbędnym potrzebom obrony naszój za- 
radzić nie umiał i obywatelom kraju od- 
mawiał prawa uzbrojenia się ku obronie 
najdroższych dóbr życia. 

Nadzieję naszą pokładamy w przychyl- 
ném nam uczuciu Najj. Pana, który nie 
może w ostatecznóm niebezpieczeństwie 
odmówić nam tych środków obrony, ja- 
kich innym mnićj zagrożonym dozwolono. 
Przedstawmy Mu troski i obawy nasze, 
pewni, że nietylko Jego sprawiedliwość i 
mądrość żądania nasze uwzględni i uzna 
za słuszne, ale i dobroć Jego zaszczyci 
nas oddaniem członkowi Najj. Jego ro- 
dziny komendy i zarządu sił naszych. 
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń. [Sesja wszystkich sej- 
mów] prócz czeskiego otwartą zostanie 
jutro, jak słychać, równobrzmiącym me- 
sażem, według którego ograniczenie sesji 
na kilka dni samo z siebie ma wynikać. 
W mesażu do galicyjskiego sejmu ma stać 
jakiś ogólnik o życzeniach kraju. 

— [Wiadomości osobiste.] Hrabia 
Chotek, poseł austr. w Petersburgu, po- 
wróci zaraz na swoje stanowisko po od: 
wiedzeniu swojćj matki, — Hr. Vitstum 
przybył przed kilku dniami z Florencji, 
dokąd, jak wiadomo, wysłany był w misji 
poufnćj. 


Niemcy. 


Berlin 17 sierpnia. 

$$. [Blokada -- wiadomości z pla- 
cu boju — ranni pruscy i francuz- 
cy — ks. Karol i następca tronu— 
cesarstwo.] | 

Mamy więc nareszcie blokadę naszych 
portów, o którćj już tak prawie jak o że- 
laznym wilku mówiono. Przedwczoraj an- 
gielski komendant Helgolandu przesłał za- 
powiedź francuzkićj blokady do komendan- 
ta pruskiego w Cuxhafen. Okręty neutral- 
ne mają jeszcze dziesięciodniowy termin 
do wyjazdu. Flota francuzka stojąca pod 
Helgolandem składa się z 10ciu czy 12tu 
statków, pomiędzy któremi 8 pancernych 
z załogą około 6000 ludzi wynoszącą. 

Przedwczoraj wieczór skutkiem nowin 
o nowćj walce, znów Lipy zapełniły się 
tłumami, które późno w noc czekały na. 
wiadomości przed pałacem królewskim, aż 
nareszcie nie mogąc się doczekać, powoli 
się rozeszły, zostawiając jednakże na miej- 
scu pojedyńcze pikiety, które całą noc 
wytrwały. Nowiny przyszły dopiero wczo- 
raj, ale i to w tak szczupłój dozie, że zu- 
pełnie niezadowoliły publiczności, która 
już się przyzwyczajała. powoli do wiadomo- 
ści o wzięciu znaków, dział i jeńców. Tym 
razem nadzieja została zawiedzioną, a po- 
nieważ do dziś nawet szczegółów niema, a 
bitwa miała mieć miejsce dnia 14 b. m. 
przypuszczać chyba należy, że zaszedł tam 
jakiś casus fatalis, o którym lepićj publicz- 
ności nie donosić. Gdyby jaka zła nowina 
przyszła, nie mogę sobie wyobrazić zupeł- 


Po takim zachwyceniu i zapale, z powodu 
żem znalazł się sam w tym przeklętym pa- 
łacu (to nie był już pałac wróżek) nie bę- 
dę mógł wyjść z niego? Niech przepadnie 
próżność, która mi natchnęła myśl wejścia 
tutaj, jak książę Fanfarinet w butach z 
masywnego złota, w miejsce powiedzenia 
pierwszemu spotkanemu lokajowi, ażeby 
mnie przeprowadził najprościćj na salę wi- 
dowiska.“ 

Kiedy uczuwał te wspomnione żale, ka- 
waler był jak Piranesi na połowie scho- 
dów, między trzema drzwiami. Za środko- 
wemi zdawało mu się, że słyszy szept tak 
tak rozkoszny, że nie 


„Pan markiz chce wejść? zapytał odźwier- 


— Chciałbym pójść na przedstawienie. 
— Skończyło się właśnie w téj chwili. 
W tym czasie bardzo piękne damy, de- 


zaczęły 
wielkie 


odważały się na to kokieteryjne „dobry 


a Mickiewicza 


nie fizjonomji Berlińczyków, którzy 
byli pewni, że armja ich jednym zama- 
chem pójdzie do Paryża i podyktuje pokój. 
Od kilku dni w ogóle Paryż był w ustach 
wszystkich, zamówiono już nawet malarzy 
dla armji, którzy mieli przekazać potomno= 
ści na płótnie wjazd króla Wilhelma do 
Paryża. Nie jest to. bynajmnićj żart, ale 
rzecz jak najbardzićj na serjo, z którą się 
tutaj nie tają. 

W tych dniach miałem sposobność mó: 
wienia z rannymi tak pruskimi, jak fran- 
cuzkimi. Wszyscy po większćj części lekko 
ranni, bo ciężko rannych zostawiono na 
miejscu lub w blizkości. Prusacy opowia- 
dają cuda o swój waleczności, ale chwalą 
także Francuzów, że się dobrze trzymali. 
Francuzi ze swój strony narzekają na złe 
dowództwo i na przewagę liczebną, która 
ich w końcu zupełnie otumaniła. Zdawało 
im się, że pułki niemieckie chyba zpod 
ziemi wyrastają. W lazarecie nudzą się 
Francuzi ogromnie, narzekają na brak ga- 
zet i listów z Francji, chcieliby także ile 
możności obejrzeć sobie miasto, bo to lud 
ciekawy, ale ich wcale nie puszczają nawet 
pod strażą. Zresztą przechadzka w mun- 
durze byłaby dla nich bardzo uciążliwą 
wobec uliczników berlińskich. Przyniosłem 
im kilka książek franeuzkich, które mia- 
łem pod ręką, za co mi niezmiernie byli 
wdzięczni. 

Między publicznością tutejszą krążą naj- 
rozmaitsze wieści o zamiarach królewskich. 
O Alzacji i Lotaringji już wam pisałem, 
zresztą wcielenie tych prowincji podług 
Niemców nie podlega żadnój wątpliwości 
(? Zed.. Ale po wojnie ma król pruski 
koronować się w Frankfurcie cesarzem i 
to zą inicjatywą książąt niemieckich, któ- 
rzy mu sami mają ofiarować koronę Ho- 
henstauffów. Ciekawy jestem tylko, czy ją 
znów sam weźmie „ze stołu pańskiego“, 
czy téż mu ją włożą na głowę. 

Ze książę Karol w tój wojnie nie zbiera 
dotąd laurów i ma mieć w ogóle podrzę- 
dną rolę, uważają to za rzecz pewną, że 
nie powinien on zaćmić sławy przyszłego 
cesarza Niemiec. 

Oddanie księciu następcy tronu dowódz- 
twa. nad armją południowych Niemców, ma 
także utorować drogę do serca przyszłych 
poddanych. Wszystko to brzmi bardzo ła- 
;dnie, nie sądzę, aby ks. Karol w téj kam- 
panji miał się skarżyć na brak roboty. 
Pozostanie mu zapewne dosyć do czynie-: 
nia. Ale jakże tu wyperswadować Berliń- 


czykom, że Francja jeszcze bronić się bę- 
dzieł 


Monachjum 16 sierpnia, 


S.S. [Spekulowanie na patrio- 
tyzm — sceny przed redakcją — 
płody niemieckie — ranni Pola- 
cy.] — Wczoraj w południe redakcja 
Neueste Nachrichten wywiesiła znów znaną 
czarno-czerwoną flagę, a równocześnie roz- 
biegła się głucha wieść: Metz wzięty. — 
Ciekawi wiadomości stanowczych albo przy- 
najmnićj donośniejszych po ośmiodniowój 
posusze, zbiegli się tłumnie bez różnicy 
wieku, płci i stanu, pomimo rzęsistego 
deszczu padającego tu od pięciu dni, — 
Tłum już parotysięczny co chwila powię- 
ksza się, krzyk gniecionych, łamanie się 
parasoli, a w następstwie przekleństwa, 
nieustępujące w dosadności moskiewskim ; 
oto prolog do rachunku (zysku) redakto- 
ra. Spojrzał z drugiego piętra ze swego 
sekretnego gabinetu bystrym wzrokiem na 
tłumy żebrzące jego łaski i zakomende- 
rował przez tubę do parteru, żeby do 
mało rozkupionego Łztrablattu dodać i 
listy poległych z ważnym dodatkiem: dal- 
szy ciąg nastąpi — i żeby tóm niecier- 
pliwą publiczność zaspokoić. 

Uchyliły się drzwi od ekspedycji i wy- 
sunęło się kilkudziesięciu chłopaków ob- 
ładowanych zadrukowanemi półówiartka- 
mi. Każdy chwyta, rozchwytuje, grajcara 
płaci, niemający cząsu na zmianę rzucają 
i szustaki; szczęśliwi, którym do rąk do- 


wił cicho, z pół wesołością, z pomięszaną 
obawą i szacunkiem. 

„Co to takiego, zapytał kawaler, nie zga- 
dując, że przypadek zaprowadził go wła- 
śnie do małego foyer. 

— Król ma przejść, odpowiedział o- 
dźwierny. 


nie wątpi o niczóm. Rzecz ta zbyt łatwa, 
taką jest odwaga ludzi źle wychowanych. 
Nasz młody parafjanin, jakkolwiek był 
istotnie odważny, nie posiadał tój zdolno- 
Ści. Nate same słowa: „Król ma przejść“, 
zatrzymał się nieruchomy i prawie prze- 
rażony. ; 

Król Ludwik XV, który robił konno na 
polowaniu tuzin mil bez zwracania nato 
uwagi, był jak wiadomo, nadzwyczaj nie- 
dbały. Chlubił się nie bez racji, że jest 
pierwszym szlachcicem Francji i jego me- 
tresy. mówiły mu, nie bez przyczyny, że 
był najlepićj zbudowany i najpiękniejszy. 
Było rzeczą ważną ujrzeć go opuszczają- 
cego fotel i raczącego iść osobiście. Kiedy 
przeszedł foyer, z ręką opartą a raczój 
wyciągniętą na ramieniu p. D'Argeson, w 
czasie gdy jego wysokie czerwone napiętki 
suwały się po parkiecie (wprowadził to 
lenistwo w modę), wszystkie szepty. ustały; 
dworzanie pochylili głowy, nie śmiejąc 
ukłonić się zupełnie, a piękne damy zgi- 
nając się lekko na podwiązkach ognistego 
oloru, w głębi swoich niezmiernych falban 


Ziirichu, i St. Gallen 


już|stały się druki, 


przedstawi? Oto on, ten pan nieograni- 


wysuwają się z tłumu, 
zostawiając możność drugim nasycenia się. 
Lecz jakież zdziwienie ogarnia wszyst- 
kich — oto wczorajsze telegramy tylko 
z datą dzisiejszą, nic więcéj — to extra- 
blatt pierwszy. z 

Himmel, Herr Gott etc. dass ist nicht der 
Telegramm — każdy zaklnie i wraca przed 
redakcję, lecz tam nie wiem już po który 
raz chłopaki wynieśli z ekspedycji stosy 
przygotowane i obdzielili głodnych i obia- 
du i wiadomości, a tłumy nie zmniejszyły 
się. Wtóm w sekretnym gabinecie redak- 
tora rozległy się głosy tuby z ekspedycji: 
schon alles. Redaktor spojrzał z wysoko- 
ści na padoł, odpowiedział tąż drogą: 
zweites kudrablatt, I znów tysiące egzem- 
plarzy w parę chwil rozerwano — tele- 
gram opiewa: Z Herny 15 sierp., zape- 
wne wam już znany. 

Zadowolnienie ogólne, tłumy się roz- 
chodzą, nowe się gromadzą, kilkudziesię- 
ciu kolporterów wychodzą z paczkami 2g0 
extrablatu, a redaktor popijając masem 
piwo, chodzi zamyślony po gabinecie i 
powtarza: dass heist gute Geschäfte ma- 
chen — na patrjotyzmie. 

Każdy po raz setny na własność na- 
byty 2gi extrablat wydobył z kieszeni i 
przeczytał, nad każdą literą zastanowił 
się i w rezultacie nic się nie dowiedział; 
jeden twierdzi: jeżeli tylko 7 i1 korpus, 
zatóm to tylko utarczka a nie wzięcie 
Metzu. Ale coś musi być ważnego, gdyż 
powiedziano: Details fehlen noch; drugi 
dodaje: Details, to niezawodnie znaczy, 
już są w Metz, tylko nie zajęli całego, 
czekają na króla; inny znów coś innego 
zauważył i dodał: Geduld gibt Rosen. 

Tak całe miasto ma nową wiadomość 
pachniącą różą i zapomniało na chwilę 
o kolcach, a redaktor kazał ściągnąć cho- 
rągiew. 

Dziś już $ma wieczorem, Dałatles nie 
ma i potwierdzenia wczorajszego telegra- 
mu brakuje, dzisiejsze extrablaty milczą. 
Coż więe jest? 

Pychę niemiecką czujemy tu ciężko. 
Na każdym kroku spotykamy uśmiech iro- 
niczny, a bardzo często i wyraz niby od 
niechcenia, niby nie wprost nam rzucony: 
Die grosse Nation. ist gefallen, der. Hort 
der Polen ist hin. Że tak jest, łatwo uwie- 
rzycie, przeczytawszy załączone pamflety 
(patrz kronikę, Hed.) drukowane «i lito- 
grafowane, albo ilustrację do dewizy: 
kin Kreuzzug ist es, ein keiliger Krieg, 
den wir begonnen — jako curiosum płodu 
narodu stawiającego się na czele cywili- 
zącji — jako dowód świadczący. o- nik- 
czemności charakteru, niemającego poję- 
cią tak o godności osobistój jak i o usza- 
nowaniu poczucia miłości kraju i wolno- 
ści wszystkich plemion. 

Jest tu kilkudziesięciu ran- 
nych z pułków poznańskich, któ- 
rzy pv większćj części rozumieją po nie- 
miecku tylko komendę. Jakież to zdzi- 
wienie tutejszych panów hofratów i hof- 
ritterów, że żołnierz pruski nie rozumie 
po niemiecku. Jak im się mówi, że ten 
kaleka jest z księstwa poznańskiego, to 
wielkie oczy robią i dziwią się, że tam 
włościanie tylko po polsku mówią. Więc 
Niemcy zżymają się na to i mówią: dass 
ist Schande. 

Przesyłam wam z bezinteresownych N. 


Nachrichten wstępny artykuł z d. 12 sierp. i 


Die Volkstimme in. Oesterreich i wiersz 
An Oesterreich! może przetłómaczycie je 
ku nauce stańczyków et consortes zwo- 
lenników polityki Potockiego. 


Francja. 


[Posiedzenie ciała prawodaw- 
czego—dokumenta urzędowe — 
stan umysłów i przygotowania 
wojenne.] 

Na posiedzeniu ciała prawodawczego 
w d. 18 b. m. zawiązały się dość długie 
rozprawy w przedmiocie projektu prawa 


wieczór“, które nasze babki nazywały re- 


brutalne sżakkemd Anglików. 

Ale król nie troszczył się o nic i wi- 
dział tylko to, co mu się podobało. Alfieri 
był tam może, on, który opowiada tak 
swoje przyjęcie w Wersalu, w Pamiętni- 

ch. 


Jest pewien rodzaj nieustraszoności, który | kach 


„Wiedziałem, że król nie przemawiał 
nigdy do nieodznaczających się cudzoziem- 
ców; nie mogłem się jednakże pogodzić 
zobojętną i zmarszczoną miną Ludwika 
XV. Mierzył przedstawianego mu człowieka 
od stóp do głowy i pokazywał sobą, że 
nie otrzymał żadnego wrażenia. Zdaje mi 
się jednak, że gdyby powiedziano do olbrzy- 
ma: „Oto mrówka, którą ci przed- 
stawiam*, patrząc na nią uśmiechnąłby 
się, albo wyrzekł: „Ah! małe zwierzątkoć! 
Milczący monarcha przeszedł więc 
przez te kwiaty, piękne damy i dwór cały, 
chroniąc swoją samotność w pośród tłumu. 
Nie trzeba było kawąlerowi długich rozmy- 
ślań, ażeby pojąć, że nie mógł się niczego 
spodziewać od króla i że powieść o jego 
miłości nie otrzymała czytana żadnego po- 
wodzenia. 

O nieszczęśliwy! myślał, ojciec miał zu- 
pełną słuszność, mówiąc mi, że o dwa 
kroki od króla ujrzę przepaść między nim 
a sobą. Gdybym nawet się odważył prosić 
o posłuchanie, kto mnie poprze, kto mnie 


czony, który może jednóm słowem zmienić | 


berence, a które nasz wiek zastąpił przez 


Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne gą od opłaty i uwzględniają się ży/ko w terminie 8 dn ; 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą dana 


Cena ogłoszeń (inseratów) 


dni. Rękopi- 


przedłużenia moratorium czyli wstrzyma- 


nia sądowych kroków z powodu niewypła- 
calności. Zaproponowano. kilka systemów. 
Minister handlu Clement Duvernois za- 
chował się dość neutralnie, żądał tylko 
powzięcia stanowczéj uchwały i niepozo-- 
stawienia kwestji niezałatwionój. Izba u- 
chwaliła wreszcie zawieszenie terminów 
wypłaty, ale ograniczyła je na jeden mie- 
siąc, zamiast na dwa, jak tego jedna z po- 
prawek żądała. ża ; 


jedynym naczelnym jenerałem, że nie istnje- 
je żadne dowództwo stojące wyżéj od nie- 
go, albo będące obok niego. 

Na drugie pytanie, -czy marszałek B 
zaine ma gwardję cesarską pod swojóm 
dowództwem, odpowiedział minister wojny, 
że gwardja jest złączoną z innymi korpu- 
sami armji i stoi także pod rozkazami 
marszałka Bazaine. ESY. 

Wreszcie obradowano nad ważną kwe- 
stją postawioną przez Juljusza Favre wzglę- 
dem utworzenia komitetu obrony. Komi- 
sja inicjatywy oświadczyła się bowiem, jak 
wiadomo, 8 głosami przeciw 7 za odrzu- 
ceniem tego projektu. c: 

Według regulaminu musi najpierw dys- 


zażądała, l 
bliczne odstąpiono. od téj formalności i 


vre'a. Wtedy wystąpił Gambetta i oświad- 
czył: „Idzie o przekonanie, czy wybór 
nasz dotyczyć ma zbawienia ojczyzny czy 
dynastji. * z AC. 
Niezmierne wzburzenie opanowało zgro- 
madzenie. Huczne oklaski dały się słyszeć 
z ław całćj lewicy i części lewego cen- - 
trum — prawica milczała będąc przeko- 
naną o prawdziwości wyrażenia. Publicz- 
ność na galerji okazywała głośno swoje 
zadowolnienie. 0 RY SSA 
Wtedy minister wojny oświadczył, że. 
zamierza działać w porozumieniu z całą 
izbą i że pokłada zupełne zaufanie w pa- 
trjotyzmie wszystkich stronnictw. — Że: 
Po kilku minutach przerwy uchwaliło 
ciało prawodawcze, ażeby wniosek utwo- 
rzenia komitetu obrony na tajnóm posie- 
dzeniu był rozbierany. OMT 
Zapewniają, że takowy odrzucono ; miał 
on według Constitutionnella otrzymać tylko 
około 50 głosów. REA 
Minister spraw wewnętrznych wydał 
do prefektów następującą telegraficzną 
odezwę: ; SE 
Odezwij się pan do 
święcenia mieszkańców. 
utworzenia kompanji l 
ochotniczéj gwardji narodowéj i maszero- 
wania przeciw nieprzyjacielowi. Podaj mi 
pan liczbę ludzi. / 


aby 
usunąć wszystkie niepotrzebne formalno- 
ści; otrzymasz pan mandat płatniczy do 


Układam się z ministrem finansów, 


jeneralnego skarbnika (trésorier general), 
Naczelnikami zrób pan dawnych oficerów 
i podoficerów. Zawiadomię pana o miej- 
scu, do którego masz wyprawić oddziały. _ 

Działaj pan, działaj bezzwłocznie; niech 
uzbrojenie kraju będzie pańskióm stałóm 3 
zatrudnieniem. "m 


spełnić 
jest tu, prze- 


mój los, zapewnić moje szczęście, 
wszystkie moje życzenia. On 
demną, wyciągnąwszy rękę, mógłbym do- 
tknąć się jego sukni, a czuję się daléj od 
niego, aniżeli kiedym był w głębi mojéj 
prowincji. Jak zagadnąć do niego? jak go 
zaczepić? któż mi więc przybędzie na po- 
moc? W chwili, kiedy kawaler trapił się 
tak, ujrzał wchodzącą młodą damę, dosyć 
ładną, z miną pełną wdzięku i dowcipu ; 
ubrana była nader prosto, w suknią białą 
bez djamentów i koronek, z różą nad uchem. 
Dawała rękę jakiemuś panu całemu wam- 
brze, jak powiedział Wolter i mówiła do 
niego cichutko za wachlarzem. Otóż przy- 
padek chciał, że rozmawiając, śmiejąc się 

i gestykulując upuściła wachlarz, który wy- 
sunąwszy się jéj upadł pod fotel tuż przy 
kawalerze. Skoczył natychmiast, aby go 
podnieść, a gdy ukląkł na jednóm kola- 
nie, młoda dama pokazała się bardzo ła- 
dną, oddał jej wachlarz nie podnosząc się. 
Ona zatrzymała się, uśmiechnęła i prze- 
szła, dziękując lekkićm skinieniem głowy, 
ale na spojrzenie, jakie rzuciła kawalerowi, 
uczuł, że serce mu bije nie wiedzieć dla 
czego. Miała słuszność, Ta młoda dama 
była maleńka Ftcoles, jak nazywali ją je- 
szcze malkontenci, wtedy gdy inni rozmą- 
wiając o nićj mówili „markiza“, jak sig S 
mówi „królowa“. ea 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


me O ee 


z 


Niepokojące wieści, rozszerzające pa- 
niczny strach, puszczono ostatniemi dnia- 
mi — z umysłu czy bezmyślnie—w naszóm 
 dzielnóm mieście. Kilka osobistości śmiało 
objawić myśl, że miasto podda się bez 
wystrzału. 

_Protestujemy energicznie w imieniu od- 
ważnój francuzkióćj ludności przeciw tym 
tchórzliwym i zbrodniczym wieściom. 
= Wały są uzbrojone w 400 dział, garni- 
zon składa się z 11.000 ludzi nie licząc 


w to stałćj gwardji narodowećj. 

~ Jeżeli Strassburg będzie zamkniony — 
Strassburg będzie się bronił do ostatniego 
żołnierza, do ostatniego suchara, do osta- 
tniego ładunku. 

= Dobrzy niech się uspokoją; inni dobrze 
zrobią, oddalając się. 

_ Strassburg d. 10 sierpnia 1870. 

s Komendant Ulrich, 

= Prefekt dolnego Renu, baron Brou. 

= Gazety niemieckie przyznają, że cesar- 
ska Francja powoli zaczyna się przerabiać 
na narodową i że głos powszechny we 
Francji nie myśli o spokoju, a dziś pokoju 
tylko zdrajcy ojczyzny życzyć sobie mogą. 
-~ Le Peuplł powiada: że Francja tylko na 
prawym brzegu Renu może przyjąć pokój. 
Do tego czasu bój aż do noża, bój w po- 
lu i na ulicy, bój w otwartćj bitwie i na 
wszystkich drogach i ścieżkach, bój party- 
zancki z za płotów i krzaków. 

_ Jenerał Palikao jest na bardzo dobrćj 
stopie z Gambettą, a z Thiersem rozma- 
wiał blisko godzinę w zamkniętym pokoju. 
Zresztą zaufanie do Montauban'a ogólnie 
wzrasta nawet w sferach, które w wyra= 
żnćj stoją opozycji do rządu. 

- Z Paryża wychodzą reszty wojska, a to- 
arzyszą im znowu okrzyki ludu. Kobiety 
łówną znów grają rolę przy patrjotycznych 
demonstracjach. 

= Na prowincji wzburzenie przybrało ko- 
losalne rozmiary, ale jest ono przedewszy- 
stkiém patrjotycznóm. — Nowe prawo woj- 
skowe daje ministrowi wojny do dyspo- 
zycji 1.780.000 ludzi. Z tych 300.000 sta- 
rych żołnierzy może w dziesięciu dniach 
stanąć w polu, a w dwudziestu dniach 
przybędzie do tego 300.000 rekrutów. — 
Rząd ma dość szaspotów, aby niemi uzbro- 
ić całą gwardję ruchomą. — Roboty około 
fortyfikacji Paryża idą energicznym swoim 
rybem. Wszystkie fabryki metalów zajęto 
'obotą broni. Paryż ma już dzisiaj na 40 
ni mąki dla całćj ludności. Sprowadzanie 
rowiantu na wielką skalę trwa ciągle. 


- Młodzież polska na naukach i wy- 


cieczkach naukowych po świecie. 


~ Listy Tomasza Rudnickiego 
m wycieczki naukowćj. 
(Dokończenie), 


= W końcu doliny Raibl, za wioską, jest 


a pomocą tunelu przedrze się przez wnętrz- 
ności olbrzymićj góry Seekopf. Tunel ten 
jędzie wynosił pół godziny jazdy, a więc 
przeszło dwie mile drogi. 

_ Na tém kończę dzisiejszy mój list, w na- 
stępnym opiszę ci nasz płacz i zgrzytanie 
zębów na drodze od Tarois do Brixen. 

_ Moje opowiadanie zbliża się już do końca, 
0 ciebie zapewne ucieszy, że więcćj cię 
uż nudzić nie będę, a przez to pozwolę ci 
cokolwiek odetchnąć. Nim jednak to na- 
tąpi musisz jeszcze ten ostatni list cierp- 
liwie odczytać. 

_ Dnia 6 czerwca opuściliśmy Tarois za- 
 mierzając ku Brixen. Drogę tę zrobiliśmy 
w 3 dniach podczas największego deszczu. 
>odobnćj drogi nie zrobiłem jeszcze nigdy 
w mojóm życiu. Wyobraź sobie bowiem 
jadących 12 tęgich chłopów na jednym 
malutkim odkrytym wózkuj podczas ule- 
wy, a będziesz miał żywy obraz naszych 
tortur. e 
Zmordowani prawie do upadłego taką 
zdą, dnia 9 czerwca z okrzykiem radości 
powitaliśmy Brixen. Radość nasza była 
z podwójnych przyczyn, raz, że ztąd mo- 
żemy już koleją dalćj jechać, drugi raz, 
że ta tyle nas kosztować nie będzie, co 
wozy, musisz bowiem wiedzieć, ze jeden 
wóz kosztował dziennie 25 złr. 

_ Zamilczę ci o owym przecudnym kraju 
tyrolskim, który przez te trzy dni widzia- 


I z PODRÓŻY. 
SZWECJA. 


Odczyty literackie miane w Dreznie 


= 


 OBRAZK 


PRZEZ 
Wawrzyńca bar. Engestróm. 


(Ciąg dalszy). 
~ Jan IM, Gustaw Adolf i Krystyna 
_dokończyli budowy zamku olbrzyma, któ- 
ry przez długie wieki był tronem Szwecji, 
z którego na kraj rozchodziły się błyska- 
wice woli monarszój. Tu w r. 1573 pod- 
pisano kasację klasztorów i panowanie 
i Eae: tu królowa Krystyna, ściga- 
na religijnemi skrupuły, złożyła w r. 1654 
koronę. Nieraz z téj wyżyny jasne świe- 
_ciły łuny; czas i pożogi niszczyły zamek 
_ dowoli. 
-Fryderyk August w dzisiejszym kształ- 
cie podniósł go z gruzów. Dziś jest to 
_ mieszkanie namiestnika królewskiego i hi- 
_ storycznych wspomnień Upsali. 

Dawnego, pierwotnego zamku słabe tyl- 
ko pozostały ślady; oprócz bastjonu Styr- 
 biskop pozostały tylko podziemne kory- 
tarze i sklepienia oryginalnego widoku. 
Całe te pieczary ubrane są stalaktytami 
(Trop/stein), krystalizacją kamienną, która 
przy blasku pochodni dziwaczne sprawia 
wrażenie. Tutajto mieszkają blade upiory 
i wstaje ponure widmo Eryka; tutaj wra- 
_ camy znowu do tego średniowiecznego 
dramatu i przypomina się scena okropna, 
bo tu jest owo miejsce krwawego mordu 
 Bvante i Nilsa Sturego, trajedji, 


dzićóbym cię potrafił wysiloną stylistyką 
nad opisem, niżbym ci mógł dać choć ja- 
kie takie wyobrażenie o tym cudnym kra- 
ju. Wolę więc zatóm parę słów napisać o 
kolei Brennerbahn. 

Z Brixen wyjechaliśmy koleją do Matzai, 
z kąd piechotą w towarzystwie profesorów 
i inżyn. tutejszćj kolei, szliśmy do Inns- 
bruck. Inżynierowie tłomaczyli nam każdy 
główniejszy objekt, dając zarazem przyczy- 
nę dla czego tak a nie inaczćj założonym 
został. Na téj linji zwiedziliśmy także tu- 
nel obecnie w reperacji. Sklepienie tego 
tunelu było za słabo założone, a więc z po- 
wodu parcia ziemi w samym środku ru- 
nęło. Przy téj sposobności pocieszał nas 
prof, Winkler mówiąc: budującemu inży- 
nierowi ten tunel darowano błąd słabego 
obliczenia sklepień, jest więc i dla was 
stąd jakaś pociecha, że i wasze grzechy 
bęzą odpuszczone. 

Teraz wyliczę ci tylko jeszcze główniej- 
sze miasta, które widzieliśmy po drodze. 
I tak Graz, Trjest, Lublanę, Brixen, Ins- 
bruck, Salzburg, Linz. Miast tych opisywać 
ci nie będę, bo tém nicbym ci nowego nie- 
powiedział nad to, co masz w każdćj ge- 
ografji państwa austrjackiego. 

Podczas całych dwóch tygodni naszćj 
podróży panowała wielka harmonja zgody 
połączona z młodocianą wesołością. Była 
to bowiem pierwsza nasza praktyka w za- 
wodzie, w którym rok trzeci pracujemy 
a ostatnie wakacje nasze! Za miesiąc bo- 
wiem porzucimy ławy szkolne i rozprószymy 
się po świecie szukać chleba. 

W ten sposób dałem ci słabe wyobra- 
żenie o naszćj ekskursji, która że tak po- 
wiem zaczęła się od wnętrza ziemi groty 
Adelsberg, przeszła przez olbrzymią po- 
wierzchnią morza Adrjatyckiego i dosięgła 
najwyższych szczytów gór alpejskich. 

Sam więc teraz oceń, czy wartało wziąść 
w nićj uczestnictwo, czyli téż lepićj było 
oszczędzić kilkanaście reńskich, szlifując 
bruki wiedeńskie. Sąd ten zostawiam to- 
bie i nad nim więcćj rozpisywać się nie 
będę. 

Wypiszę ci jeszcze naszych kolegów, któ- 
rzy wzięli w tćj ekskursji udział. I tak: 
Bogusław Ciepielowski, August Łobodziń- 
ski, Ignacy Kraus i Karol Żychoń. 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Cesarz zatwierdził ustawy: 

O udzielaniu prawa poboru mostowego: 

Gminie miasta Dobczyce. 

Gminie Babina. 

Gminie Podmanasterek. 

Gminie Haczowa. 

Gminie miasta Kamionka strumiłowa. 

Gminie miasta Bełz. 

Kamionce strumiłowej od 3-ch mostów. 

Obszarowi dworskiemu w Radawie. 

Obszarowi dworskiemu w Gniewczynie Łań- 
cuckićj, 

Obszarowi dworskiemu w Zręcinie. 

Obszarowi dworskiemu w Łososinie Górnćj. 
' Obszarowi dworskiemu w Jasionce wspólnie 
z gminą. 

W Słupcu na rzecz funduszu pow. Dąbrow- 
skiego. 

O omyceniu części drogi pow. Tarnowsko- 
Czyżowskićj. 

Prawa poboru przewozowego: 

Obszarowi dworskiemu w Podleszanach. 

Obszarowi dworskiemu w Sinkowie. 

Lwów, 76 sierpnia. [Ze świata szkolne- 
go.] — Dowiadujemy się, że temi dniami księża 
Bazyljanie, nauczyciele dotąd prowizoryczni przy 
szkole głównćj i dwuletnim kursie pedagogicznym 
w Buczaczu przez dyrekcję swoją odnieśli się do 
rady szkolnćj z prośbą o wyjednanie sobie zamia- 
nowania i zatwierdzenia na rzeczywistych nauczy- 
cieli, Ciekawa, na jakićj tóćż podstawie oparta 
jest dotycząca petycja? Chyba na mylnie w zasa- 
dzie praktykowanym dawniejszym zwyczaju. O ile 
my się domyślamy to w razie najpomyślniejszym 
jeno wykaz kilkuletniej a owocnój w skutkach 
swoich praktyki ze strony nauczycieli specjalnie 
ukwalifikowanych mógłby powodować radę szkol- 
ną do zadośćuczynienia podobnćj prośbie. 

Brak zaś praktycznego wykładu na pomienio- 
nym zakładzie wykazuje się już dostatecznie tóm, 
jeżeli przytoczymy, co dopiero usłyszeliśmy, że 
na niedawno odbytym popisie z kandydatami fta- 
nu nauczycielskiego szkół ludowych, wygłaszali 
słuchacze publiczni tamtejszego kursu pedagogi- 
cznego sążniste ustępy ze starćj jak Świat książ- 
ki „metodyki,* nie rozumiejąc rzeczy dokładnie, 
zaledwie co trzecie słowo, mozolnie, bo dosłownie 
wyuczone, a przy popisie z rachunków w Bali 
popisowój nawet liczydła nie było. Jeżeli więc te 
dwa arcyważne przedmioty wykładane były, jak 


Komendant Strassburga i prefekt dol-|łem, jadąc ku Brixen, o owych odwie- 
ego Renu wydali następującą odezwę: |cznych lodowatych górach, o czarują- 
= Do mieszkańców Strassburga! cych między niemi dolinach, bo więcćj znu- 


nam nąrzucić niemiecczyznę nawet wbrew litery 
istniejącego prawa. Smutniejszą daleko jest rze- 
czą, jeżeli o używanie języka niemieckiego trze- 
się skarżyć na strony, na mieszkańców, którzy 


nzać . 64.A "ATE 
oe a 


praktyczny, cóż © praktycznym wykładzie reszty 
przedmiotów sądzić pozostało? 


Wiadomości z literatury i sztuki. 

Jana Zacharjasiewicza: „Porwanie Sabina,* 
obrazek z życia, wyszedł z druku w osobnóm od- 
biciu z Guzety Toruńskićj, jako XI tom zbioru 
powieści, nakładem księgarni Rakowicza w To- 
runiu. 

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 33 zawiera: Prze- 
gląd dzienników. — Nagrody Lubomirskiego. — Ko- 
respondencje: z Rzymu, Florencji, Sieciechówka, 
z pow. wrzesińskiego. — Ze Lwowa: O delegacji 
sejmu galicyjskiego (dok.). — Rozmaitości. — W od- 
cinku; Relacja JMP. Siemaszki, 


Kronika potoczna i rozmaitości. 

Teatr w Wieliczce. — W niedzielę dnia 21 
sierpnia „Ulicznik paryzki,* dzieło sceniczne w 4 
aktach tłumaczone z francuzkiego przez W. A., 
po raz pierwszy. Początek o godzinie w pół do 8. 
Wyjazd koleją z Krakowa popoładniu o godzinie 5, 
Powrót omnibusem o godzinie w pół do 11. Cena 
miejsca w omnibusie 50 centów. Bilety do omni- 
busa sprzedają się w kasie teatru 

Według wydanego rocznika towarzystwa do- 
broczynności miasta Krakowa z r. 1669, Na dniu 
81 grudnia r. 1869 zostawało pod opieką towa- 
rzystwa dobroczynności w ogóle 256 osób, z któ- 
rych 39 przyjętych w r. 1869. Dochód towarzy- 
stwa w tymże roku wynosił 33,539 złr. 66 cent., 
rozchód zaś 23,171 złr. 4 cent. Pozostało zatóm na 
r. 1870 10,368 złr. 62 cent. w czóm jednak mie- 
ści się kwota 6,199 złr. 47, cent. pozostała je- 
szcze do elokowania, tak iż rzeczywisty remanent 
wynosi 4,169 złr. 14%, cent. 

Mapę Polski dra A, Baranieckiego w Krako- 
wie zaprenumerowali w dalszym ciągu: 

Rady powiatowe: sokalska 4 egzemplarze, sam- 
borska 6, brodzka 10, żywiecka 2, rzeszowska 10, 
kolbuszowska 6, łańcucka 5, tarnobrzeska 15, lwo- 
ska 9, gorlicka 6, p. Stodolak Stan. prof, gimn. hl 
p. Tarłowski 4, ks. Jan Droździewicz administrator 
kościoła św. Mikołaja w Krakowie dla szkoły na 
Prądniku Czerwonym egzempiarz 1. Chociaż ozna- 
czony termin do przesyłania przedpłaty na wspo- 
mnioną mapę już upłynął, pieniądze prennmera- 
cyjne jednak jeszcze przyjmowane będą. Pieniądze 
przyjmuje p. Andrzćj Józefczyk przy ulicy św. Ja- 
na w Krakowie. 

Składka.—Pan Gralewski właściciel realności 
na Grobli, wręczył mi 1 złr. tytułem wynagrodze- 
nia za energiczny ratunek jego domu zagrożone- 
go przez pożar tartaku parowego p. Fromera. — 
Wynagrodzenie powyżćj rzeczone przyjąłem w za- 
miarze, aby użyć takowe na cel dobroczynny, otóż 
dowiedziawszy się, źe miasteczko Dynów zostało 
dotknięte wielkim pożarem, ośmielam się cały 
szlachetny dar p. Gralewskiego przeznaczyć 
dla pogorzelców m. Dynowa. 

Szymon Rothmer, 
lakiernik i podoficer straży ogniowój ochotniezćj. 

Znów o języku polskim. — Dzienniki czy” 
nią często zarzuty, {zresztą bardzo sprawiedliwe 
urzędnikom i władzom, którzy gwałtem chcieliby 


się urodzili Polakami, 


a podania do urzędów ro- 
bią po niemiecku. 


83 l KRAJ z soboty 20 sierpnia 1870. 0 


się z tego okazuje, w sposób tak uderzająco nie- |a mianowicie w gminach: Packosz, Dolczówka, 
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Dowcipy niemieckie.—Niemcy sadzą się na 
Pilzniówek, Łęki dolne i górne, Zwiernik z Budy-| rozmaite koncepta, ażeby rozśmieszyć i wykpić 
niem, Lubcza, Lipiny i Góra motyczna. Napoleona. Mamy przed sobą „List gończy“ i 
Tarnów, 18 sierpnia.—Byłem naocznym świad- | dwie kolorowane wielkie ryciny, wszystko wydane 
kiem smutnego zajścia z żydami w rynku, w chwili j| w Monachjum, a mające na celu ucieszyć gawiedź 
gdy p. Wilczyński został niemiłosiernie skolbowa- |i zadowolnić jéj uczucia nienawiści. List gończy 
nym przez wojsko, któróm dowodził nie kapitan | brzmi: „Wzywa się wszystkie cywilne i wojskowe 
Hentsch lecz kapitan Klentz. 3 władze, ażeby republikanina w Strasburgu i Bou- 
Z poważaniem: 4. Kamieński. logne, byłego kelnera w Cincinatit i kryminalistę 
Zmaczna ilość wilków pojawiła się w Pod-| w Hamm, obecnie cesarza lub nie cesarzą (jak 
łużu, w pow. stanisławowskim nad brzegami By-| kto chce) i fabrykanta sikawek kartaczowych w 
strzycy na przestrzeni kilkomilowćj. Włościanie | Paryżu Ludwika Napoleona, za jego pojawieniem 
nie mogąc sobie z nimi dać rady, udali się do c. k.| się w Niemczech lub ich okolicach natychmiast 
starostwa z prośbą o pomoc żandarmerji i wojska. | aresztować i do kozy (Auf Numero Sicher) zawieść. 
Newy Barbaroubrycyzm. — W Prosznicach| WIŻŚJ wymieniony jest oskarżony o podpalanie i 
małżonkowie X, włościanie, trzymali pod zamknię- kradzież, i dla tego pojmać go, leży w interesie 
ciem swojego szwagra (mianowicie brata żony) od | 2żdego niemieckiego obywatela.“ Potóm nastę- 
4-ch lat w ciemnym zaduszonym lochu w bliskości | PJS stósowny rysopis a wreszcie „Znaki szcze- 
stajni, i dawali mu tylko tyle pożywienia, wtóre gólne: Nosi na. głowie kapelusz podług mody St. 
się składało z wody, chleba i wódki, ażeby z głodu Helena, w głowie ma Palatynat i prowincje nad- 
nie umarł, Jakaś dziewczyna z sąsiedztwa wie- reńskie, około szyi czerwoną wstążkę koloru Sol- 
dziona ciekawością, odkryła przed kilku dniami | 119» białą kamizelkę w paski zwane cesarz 
miejsce pobytu tego nieszczęśliwego i zobaczywszy maz; miopi eski frak iz guzikami Abaetcadoriiyy 
go przez szparę we drzwiach, doniosła o tém po- sokie długie buty, które w Lipcu opucowano, ma 
licji gminnćj. Komisja śledcza aresztowała mał. | Vie'ki pysk i kuleje na lewą nogę. 
żonków X. Setki ludzi przybywały z róŻnych StrÓn (Podpisano) v. Bismarki, sędzia śledczy.“ 
ażeby widziéć ich ofiarę. Był to człowiek Bar Ryciny w podobnym są duchu i smaku. Jedna 
jak śmierć, napuchły, zaledwie mogący mówić i przedstawia Napoleona na koniu, z czerwonym 
ogłupiony. Lekarze orzekli, że trudno będzie | 95m i z jedną nogą w papuciu. Z nozdrzy ko- 
zachować go przy życiu. Powodem tego występku nia i z drugiego miejsca buchają ogień i kule. 


była chciwość, bo po śmierci ofiary miało spaść | C9FATZ trzyma w ręku syrengę zi mącą kartacze, 


na małżonków X. około 1000 złr. 


a która ma, wyobrażać kartaczownicę. Rycina ta 


Szczawnica, 14 sierpnia. -- W ostatnim liście ma napis: Lempire c'est la paiz. — Druga rycina 


zrobiliśmy wzmiankę o usiłowaniach podejmowa- 
nych tu w celu wprowadzenia dla publiki odczy- 
tów i rokowaliśmy projektowi temu pomyślne re- 
„zultaty. Zawiedliśmy się jednak. Jezuityzm roz- 
szerzający wszędzie sieć swoich intryg, dosięgnął 


p. t. Madame Eugenie Chassepot przedstawia ce- 
sarzową Eugenję w krótkim kostjumie markietanki 
na drewnianym koniku, za nią Lolo w ogromnćj 
bermicy grenadjerskićj i kilku skarykaturowanych 
gwardzistów narodowych. 


i naszego ustronia, w skutek insynuacji księży eds Niemcom obudzać entuzjazm takiemi 


nadano odczytom charakter ultramontańskićj pro- 
pagandy. Rozpoczęło się działanie w tym duchu 
od czytania jakićjś francuzkićj jeznickićj. eluku- 
bracji; dalćj zwerbowano i użyto do swych ce- 
lów p. Kalickiego, literata ze Lwowa, 

spełnieniu téj misji mówiąc parę razy o 
owćm, zapieczętował sezję swych odczytów pre- 
lekcją o potrzebie podtrzymywania u nas katoli- 
cyzmu i konieczności przyjęcia dogmatu nieomyl- 
ności papiezkićj!! Nie wiemy, 
wdzięczni mu są za argumenta jakich używał na 
obronę katolicyzmu, to jednak pewna, że z wie- 
lu ust słyszeliśmy objawy niezadowolenia z gada- 
niny p. Kalickiego, 

Liczba gości doszedłszy swego kulminacyjnego 
punktu, obecnie zmniejszać się poczyna. Bardzo 
wiele wyjechało do Krynicy. Dunajec pod Szcza 
wnicą znów tak wezbrał i rozigrał się, że komu- 
nikacja była przerwaną. Juz to po raz trzeci czy 
czwarty w tym sezonie powtarza się ta histórja, 
0 moście jednak nikt nie myśli. 

Powracający z Tatr opowiadają, że obecny na- 
bywca Zakopanego i okolicy nie zrobił dotąd ani 


który w| dysław Downarowicz w. 
tém i o | Hordliczka ob. z fam. z Warszawy, Edward Bar- 


zeceństwami. 


HOTEL SASKI przyjechali: Wincenty Ruthyan 
urzędnik z Warszawy, Matyłda Głostkowską obw. 
z Galicji, Tadeusz Wodziński ob, ziem. g Kró- 
lestwa, Józef Jeromin ksiądz z Ziabierzowa, Wła- 
ziom. z Królestwa, Laura 


telmuss z żoną buchalter z Warszawy, Stanisław 
Skrutkowski wł. ziem. z Królestwa, Robert Wolff 
z żoną księgarz z Warszawy, Józef Tymowski*rze- 
czywisty radca z Petersburga, Kazimierz hr. Mło- 


czy ultramontanie | decki wł. d z Brodów, Ludwik Jankowski wł. d 


z familją z Wołynia, Karol Malik księgarz z Cie- 
szyna, Karol Schemnitzky księgarz z Cieszyna , 
Nieolas de Doubelt leutnant z Petersburga, Stani- 
sław Brandys z Żoną wł. d. z Wielkich Dróg, Ko- 
nopka Tadeusz w. d. z Mogielan, Józef hr. Ledo- 
ehowski z żoną isynem w, d.z Wilna, O. Schwarz 
w. d. z Jarossau, 3 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: Rozalja 
Waliszewska w. d. z Kongresówski, Gustaw Maier 
ob z Warszawy, Julian Maier z Warszawy, Da. 
Fillebron ob. z Kongresówki, Stanisław Głogowski 
z Warszawy, Józef Zielonka w. d. z Kongresówki, 
Michał Dobczyński w. d. z Galicji, Józef Kwa- 
śniewski z Warszawy, G. Kraatz administrator z 
Zakopanego, Feliks Stróżecki ob. z Kongresówki 
Leon Kuniecki ob. z Kongresówki, Konrad Ma- 


jednego kroku w celu uprzystępnienia wycieczek c oiski z Warszawy. 


turystom. Droga up. do morskiego Oka w jak naj- 
okropniejszym stanie, na Białce i innych wodach 
mosty pozrywane i trzeba z wielkim trudem i nie- 


Część urzędową. 


Cesarz nadał arcybiskupowi lwowskiemu obrz. 


bezpieczeństwem przebywać je wbród po zaspach |rzym. Fr. Ksaweremu Wierzchlejskiemu 
kamieni. Samo morskie Oko przedstawia najsmu- | w uznaniu zasług położonych dla kościoła i pań- 


tniejszy obraz opuszczenia i zaniedbania. Byłoby | Stwa, 


to bezwątpienia jedno z najbardzićj uczęszczanych 


miejsc i mogłoby przynosić stały dochód właści- | szkole demu 


cielowi, gdyby się tylko postarał o niektóre udo- 


wielki krzyż orderu Leopolda. 

— C. k. nadprokurator państwa mianował przy 
karnego u Brygitek nauczycielem 
I klasy Jana Biczaja, zaś Ant. Szwabla na- 


godnienia. Dla udających się do morskiego Oka | uczycielem II klasy; pierwszego stale, drugiego 


‘į Azez wieś Bukowinę nieobojętną będzie wiado- | prowizorycznie, 


W tych dniach widzieliśmy podanie do tutej- |'19Ść, że karczma we wsi tój zmieniła nieco SWĄ | CEEE ZŁY 


szćj dyrekcji skarbowój, tj. właśnie tćj, gdzie p. 
Pacher jest naczelnikiem, pochodzące od zarządu 
browaru w Branicach, własności pana Badeniego 
(„Ritter von Badeni“) pisane w języku niemiec- 
kim, Czegóż można żądać od p. Pachera, który 
się urodził Niemcem, jeźli właściciel Branic uwa- 
ża język niemiecki za jedynie urzędowy i legalny ? 

Sława kolei iwowsko-czerniowieckićj. — 
Do pewnego wpływowego urzędnika pewnego to- 
warzystwa kolejowego przyszła jakaś podeszła 
kobieta z prośby, ażeby jéj synowi, zdolnemu mło- 
dzieńcowi, który posiada najlepsze świadectwa, 
rączył udzielić posadę. Urzędnik zapytał się, czy 
syn jest obecnie bez zajęcia. „Nie,;odpowiedziała 
matka, ma posadę przy kolei lwowsko-czernio- 
wieckićj,*—A dla czegoż chce tę służbę opuścić?“ 
— „Bo my, to jest ja i mój mąż nie chcemy być 
w wiecznćj trwodze o jego życie. — Si non e vero 
e bene trovato, 

W Swoszowieach spaliły się dzisiejszćj nocy 
trzy drewniane domy zajmowane zwykle przez 
przybywających na kurację Izraelitów. Domy te 
były tego lata świeżo odbudawane po zeszłorocz- 
nym pożarze. i 

Karty wstępu na galerje sejmowe wydaje 
kancelarja sejmowa w teatrze hr, Skarbka, a mia- 
nowicie: do loży dziennikarskiéj w południe w pią- 
tek od godz. 12 do 1,i dla publiczności od godz, 
6—7 wieczorem, Karty do loży radnych i adwo- 
katów wydaje prezydjum magistratu i kancelarja 
izby adwokatów. 

Burza. —W Głuchowie, w pow. lwowskim, spadł 
10 b. m. deszcz ulewny i wyrządził wielkie szkody 
w polu. W pow. pilzneńskim deszcz ulewny z gra- 
dem zrobił dnia 11 b, m. wielkie szkody w polu, 


ostać dawną, można tam już bowiem jako tako 
przenocować, dostać kawy, herbaty mięsa itp. 
Pierwszy ślub cywilny ma się odbyć w Wie- 
dniu za trzy tygodnie przed burmistrzem. Zapo- 
wiedzi ogłoszono przez karty porozlepiane na 


z zamożniejszych obywateli wiedeńskich i nie na- 
leżą do żadnego wyznania. 

Stowarzyszenie polskich robotników „Siła, 
w Wiedniu rózporządzając małymi funduszami nie 
jest w stanie zadosyć uczynić wszystkim wymo- 


razie upoważnia tylko pisemnie kilku najzacniej- 


dwiema różnego kształtu pieczęciami stowarzy- 


możnych ziomków w celu ulżenia cierpień swoich 
ną właściwy użytek będzie przeznaczony. 


upoważnione przez wydział, które tym podobne 
składki zbierały. 

Uprasza się zatóm szanownych ziomków chcą- 
cych podać bratnią pomoc stowarzyszeniu „Siła,“ 
aby tylko osobom takim jak wyż wymienione, lub 
wprost do wydziału stowarzyszenia Wien, Wie- 
den, Paniglgasse Nr.17, 

Wiedeń, 14 sierpnia 1870. 


którój bohaterem syn pierworodny Gu- 
stawa. 

Znękany sprzysiężeniami i intrygą, któ- 
re nań melancholję i obłąkanie naprowa- 
dziły, Eryk XIV uwięził w tóm podziemiu 
niesprawiedliwie Svante Sturego, starego 
kanclerza państwa, przyjaciela i powier- 
nika Gustawa Wazy. Po odbytóm posłu- 
chaniu obżałowanych zniecierpliwiony Eryk 
cierpko zawołał: „Jestem tutaj jak liszka 
w mrowisku; muszę się naprawdę pilno- 
wać, aby mnie te robaki nie zagryzły.* 
Ale po krótkim namyśle odezwało się 
serce jego; nieprzekonany o winie prze- 
bacza. Pisze do Svante Sturego: 

„Przekonany jestem o twój niewinności. 
Źli przyjaciele poróżnili nas z sobą. — 
Uwolnię cię i sam wyprowadzę z więzie- 
nia. Przebacz mi, wierny przyjacielu ojca 
mego!“ 

Tymczasem anielskiéj dobroci królowa 
Karina Mansdotter pocieszała Mer- 
tę, żonężdostojnego więźnia. 

Dalsze sceny, które są widmem zamku, 
opisuje nam Gayer jak następuje: 

„Dnia 24 maja wieczorem wstępuje 
Eryk, przybrany w płaszcz hiszpański, do 
tego więzienia, rzuca się do nóg starego 
kanclerza i błaga o przebaczenie zniewa- 
gi. W tój chwili wstępuje nienawistny Stu- 
rom Góran, poufny doradca i prokura- 
tor, przynosząc wiadomość, że jasnowłosy 
Jam ks. Finlandji, niedawno ułaskawiony 
z Gripsholmu, stanął na czele powstania. 

„Na tę wieść złowrogą stanęło przed 
nieszczęśliwym królem widmo tćj jasno- 
włosćj twarzy, która wedle przepowiedni 


„Jan bowiem był blondynem; z powodu 
przepowiedni zawsze trwogą napawał Ery- 
ka, Teraz jak szalony, nieprzytomny, ze- 
rwał się od kolan starca, wybiega blady 
i obłąkany, a za nim zamknęły się po- 
dwoje więzienne Svantego. Petrus Carolus, 
spowiednik nadworny, pobiegł za obłąka* 
nym monarchą; ale przedstawienia nic 
nie pomogły. Król, ponuro milcząc, prze- 
chadzał się po zamkowych komnatach. 
Po krótkićj chwili, niepokojem drażniony, 
udał się do drugiego podziemia. W tym 
okropnym lochu siedział nad książką do 
nabożeństwa młody a dorodny rycerz Nils 
Sture i kończył ostatnie słowa nabożnój 
pieśni, gdy ukazała się przed nim, jakby 
widmo złowieszcze, blada postać Eryka. 
Przekonany o porozumieniu jego z księ- 
ciem Finlandji, zawołał groźno: Zdrajco!— 
i błysnął nad głową jego sztyletem. 

„Nie jestem i nie byłem nigdy zdrajcą— 
odpowiedział młody rycerz spokojnie; ale 
w téj chwili sztylet utkwił mu w ramieniu. 
Hrabia Nils, który w sercu i obyczaju ry- 
cerskim miał tradycyjne przywiązanie do 
tronu, po spartańsku sam wyjął sztylet 
z ramienia, otarł krew ze stali i oddał 
go Erykowi, a patrząc nań ze współczu- 
ciem, mówił poważnie: Przemożny królu 
i panie, czemuż mnie prześladujesz?... na 
gniew i kary twoje nie zasłużyłem! 

„Patrzajcie — zawołał król pogardli- 
wie — jak ten niegodziwiec prosić umie | 

„Drabanci halabardami powalili więźnia 
oko mu przeszywając. Nils padając bez 
zmysłów zawołał jeszcze: „królu posza- 


nieszczęsne gotowała muj nuj siebie i życie moje!“ Ale Eryk wście-|Surowa zgraja morduje Dyonizego, a na 
godziny. 


| Aleksander Matecki, sekret. Juljan Kostka, przew. 
Ę 


i kły wołał: „on jeszcze mówić może!“ i 
niecierpliwie skinął na sługi, którzy sie- 
demkroć przebili morderczo nieszczęśli- 
wego. 

„Po dopełnionćj zbrodni — Eryk ochło- 
nął — przerażony z rozstrojonóm sumie- 
niem wybiega blady i rozczochrany po- 


wraca do więzienia starego Svantego| 


Sturę, rzuca się na ziemię, czołga u 
kolan, płacze i woła: „przebacz! prze- 


tablicach magistratualnych. Nowożeńcy pochodzą łój 


gom ziomków, udających się do nich czy w po-|a w gorących ziemia 
trzebie czy w słabości, jednak czyni co może. dobry, 
Czasami zmuszoną jest udawać się w tym celu pszeni 
do łaskawych ziomków, zawsze jednak w takim dzą d 


szych członków do zbierania dobrowolnych ofiar. | o którćmby wyrze 

Swiadectwo takie podpisane przez przewodni- Kartofle, ten 
czącego, sekretarza, niemnićj i przez członka ho- plon niezwykły, 
norowego p. T. Bieńkowskiego, oraz opatrzone | mo 


Wyświecenie stanu rzeczy wydało nam się po- targu było 2500 wołów. Płacono 
trzebnóm dlatego, iż rą pewne osoby wcale nie-|34 zir. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Stan urodzajów. (Z Bol.) 
W Anglji z powodu posuchy niezwyk- 
(spad wody nie wynosił w tym roku na- 
wet połowy normalnego, zwykły bowiem jest 
54", zaś w tym roku spadło tylko 2.874), 
paszy nadzwyczaj mało zebrano. Pszenica dobrze 
się trzyma i da ziarno bardzo dobre, gdyż 
nigdzie nie wyległa. Jęczmień da słomy mało, 
ch i mało ziarna. Owies 
kartofle i buraki bardzo ładne. W Szkocji 
ca nadzwyczajna. Jęczmień i owies da- 
obry zbiór średni, W  Irlandji urodzaj 
tak nadzwyczajny, że nie ma rodzaju zboża, 
c można, iż się nie udało. 
główny produkt Irlandji, dadzą 
a 40% siana swego będzie 
gla Irlandja wywieść. Z Kanady wieści 
o nieurodzaju, z Przylądka dobréj Na. 


szenia, daje gwarancję, że grosz dany przez za-|dziei przeciwnie. 


Oświęcim, 17 sierpnia. Na dzisiejszym 
381/ę do 


Pozostało niesprzedanych 800. 


ZZS 


Wiadomości z teatru wojny. 


Odbieramy następujący artykuł: 
(Dalszy ciąg.) 
Aby okazać bliżój, jak bez wszelkiej 


miejscu morderstwa dotąd płynie źródło, 
które krynicą Dyonizego jest nazywane. 


3 | cowany, 


krytycznój rozwagi i bez zastanowienia 
się — nie mówię już o nieznajomości rze- 
czy wojskowych — podają wiadomości z 
teatru wojny i kreślą swoje nad niemi u- 
wagi niektóre dzienniki polskie, a bar- 
dzićj jeszcze pragnąc je spowodować do 
baczniejszój redakcji i Przyczynić się do 
usunięcia ogarniającego publiczność zwąt- 
pienia, roztrząsnę tu artykuł zamieszczo- 
ny pod tytułem „Teatr wojny“ w dodat- 
ku do Czasu, wydanym 15 sierpnią. 

W artykule tym czytamy: „Dotąd wszel- 
kie przypuszczenia 0 stawieniu gdziekol- 
wiek czoła przez Francuzów rozlewającój 
się jak powódź armji pruskićj, zawodzą, * 

Na ten wykrzyk zwątpienia odpowiemy 
autorowi artykułu: Ponieważ w skutek 
błędu wodza, armja francuzka przed roz- 
poczęciem przez Prusaków działań zacze- 
pnych nie była jeszcze skoncentrowaną 
na granicy nad Saarą, aby skupioną siłą 
odeprzeć wojska pruskie i większa jéj 
część stała jeszcze nad Mozelą w chwili, 
gdy zgromadzone już armje pruskie prze- 
kraczały granice — pierwszóm rozsądnóm _ 
przypuszczeniem było: iż nieprzyjmując 
boju rozerwanemi oddziałami, cofną się 
wojską francuzkie za Mozelę a osłonione 
wielką twierdzą Metz, skoncentrują się 
na tój linji i tam, a może nawet dopiero 
poza Meusą lub Marną, wzmocnienie armją 
rezerwową, stawią stanowczo czoło woj- 
skom niemieckim, uderzą całą siłą na Pru- 
saków przebywających tę rzekę, a nastę- 
pnie przejdą w działanie zaczepne, prąc 
nieprzyjaciela na południe. Jeżeli tu nad 
Meusą lub Marną Francuzi w walnym bo- 
ju zwyciężą, znajdujące się już w takićm 
położeniu rzeczy na bokach armji pru- 
skićj korpusy francuzkie, z jednéj stro- 
ny w Metz, z drugićj pod Colmarem 
(między Colmarem a Belfort groma- 
dzą się wojska francuzkie z południa 
nadciągające) rzucą się na boki i tyły 
Prusaków; w takim razie wojska pruskie 
zepchnięte na południe i odcięty mając 
odwrót, mogą doznać losu, jakiego do- 
świadczyły po rozbiciu pod Jeną zepchnię- 
te na Baltyk a odcięte od Odry. Cokol- 
wiekbądź, po opuszczeniu przez Francu- 
zów linji Saary, jedynie rozsądnie przy- 
puszczać było można, że najwcześniej 
dopiero za Mozelą czoło oni sta- 
wią. Jeżeli autor artykułu przypuszcza, iż 
300,000 armja francuzka koncentrować się 
będzie pod forteczkami w Wogezach, któ- 
re najwięcój do 1000 ludzi załogi pomie- 
scić mogą, to nic dziwnego, że przypu- 
szczekią te go zawiodły. 

Dalój autor artykułu pisze: „Forteczki 
pod Wogezami zdobyte, Strassburg obsa- 
czony, Pont à Mousson w rękach nieprzy- 
jacielskich, Nancy opuszczone, Prusacy 
pod Metz i jenerał Steinmetz gotuje się 
do oblężenia tój twierdzy — oto są szcze- 
góły, jakoby punkta wytyczne niewstrzy- 
manego -pochodu Prusaków, nigdzie w tak 
trudnych przejściach nie zaczepianych ani 
zaczepiających, gdyż wszystko pierzchać 
się zdaje za ich zbliżeniem.* 

Wiadomości te i uwagi autora artykułu 
są po części mylne i przesadne, a znów 
wypadki jak opuszczenie Nancy, są ko- 
niecznóm następstwem koncentrowania się 
wojsk francuzkich za Mozelą, końcowe 
zaś uwagi autora lekkomyślnie rzucone. 
Ujrzałby to nawet sam autor, gdyby ba- 
czniéj porównał powtórzone przez siebie 
wiadomości i swoje uwagi z innemi do- 
niesieniami i faktami dokładnie znanemi. 
Albowiem: silniejsze małe warownie w Wo- 
gezach, jak Bitsch, nie są zdobyte przez 
Prusaków; Strassburg nie jest jeszcze ob- 
saczony (pod tym wyrazem pojmuje: się 
otoczenie go ze wszystkich stron), lecz 
tylko obserwowany w pewnój odległości 
przez parę dywizji niemieckich; aby zaś 
obsaczyć cztery mile obwodu mające po- 
tężne fortyfikacje Strassburga, w którym 
załogą stoi dywizja wojska linjowego, dy- 
wizja gwardji ruchomój i zbrojna część 
85,000 mieszkańców, potrzebaby do 50 
tysięcy żołnierzy, a na przeprowadzenie 
prac oblężniczych kilka miesięcy czasu. 
Metz jest nietylko silną twierdzą, ale 
w około niéj jest rozległy obóz oszańco- 
wany po obu stronach Mozeli, zajęty przez 
liczny korpus francuzki; przeto armja jen. 
Steinmetza zanimby mogła gotować się 
„do oblężenia“ téj twierdzy, musiałaby 
wprzód pobić ten korpus francuzki, przejść 
Mozelę, obsaczyć twierdzę i obóz oszań- 
a dopiero czynić przygotowania 
do prac oblężniczych; gdy zaś żadne z 
tych koniecznych poprzednich działań 
spełnione jeszcze nie zostało, przeto twier- 
dzenie, że Steinmetz gotuje się do oblę- 
żenia Metz, jest lekkomyślnie rzuconym 
bezsensem. Że Nancy jest opuszczone 
przez - wojska francuzkie a zajęte przez 


nizacją i uwięzienie nieszczęśliwego. Po- 
wstanie Jana III stawało się konieczno- 
ścią — Eryk w szaleństwie zagrażał nie 


„Po téj ostatniej zbrodni w rozpaczy |rodzinom, lecz narodowi. 


! zawołał Eryk XIV: „jestem Neronem! za- 
 biłem mego nauczyciela!“ i uciekł w lasy 
i samotny. Poszła za nim nieszczęśliwa Ka- 
;rina, znalazła go przebranego za chłopa 
w leśnój osadzie Odensala. 
„Karina, czysty ten anioł kobieta, 
umiała trafić do serca i ukołysać chorą 


bacz! co już spełnione.“ Starzec tknięty | duszę szaleńca. Przybywszy do chaty wę- 
wieszczym dreszczem Śmiertelnój obawy, |glarza, w któréj mieszkał nieszczęśliwy 
odpowiedział drzącym głosem: „Przeba- | tułacz-morderca, niewidziana, śpiewała mu 
czam wszystko! ale jeżeliście mi syna za-|ulubione pieśni i ich melodją obudziła 
mordowali, przed Bogiem mi tam oddacie | wspomnienia dni dawnych. Upamiętanego, 
rachunek!“ rozrzewnionego, złamanego, za rękę jak 
„ĈO? nie chcesz przebaczyć starcze | | dziecię przyprowadziła do Upsali. Okropne 
oh to i wam się to samo należy!* — pod-|były moralne jego męczarnie — wyrzuty 
nosząc się groźnie zawołał znów w obłą- |sumienia pokoju mu nie dawały. Powró- 
kaniu. Wybiega bez myśli w pola i lasy, |cił do Stockholmu; w sali zamkowój na 
a za nim drabanci jego. Ztamtąd przy-|kolanach przepraszał rodziny pomordo- 
syła rozkaz, aby wszystkich więźniów na | wanych, tarzał się u nóg Merty Sture 
zamku wymordowano z wyjątkiem Steen |błagając o przebaczenie. Ofiarował jéj ty- 
Bannćra i Steen Lejonhufvud. siąc grzywien srebra, które wdowa po 
„Profos zamkowy niepewny co czynić, |kanclerzu przyjęła, ale tylko dlatego, aby 
radzi się Górana, ale -przebiegły po-|wybić monetę pamiątkową Blutskiippinge, 
wiernik upadającego króla powiada mu, |czyli grosze krwi, któremi powstanie Jana 
aby sam sobie radził. Wykonano szalone |IIl-go wspierała.“ 
rozkazy, zamordowano kanclerza, dru-| Opisałem w tych kilku słowach Gajera 
giego syna jego Eryka, Steenboka,|tragedją upsalskiego zamku, bo tym spo- 
Ivarsons i wielu innych. Zamek kilka |sobem uzupełniam i wyjaśniam po części 
dni był zamknięty. Za królem błąkającym | poprzednio już naruszony obraz dramatu 
się w lasach wybiega dawny jego nauczy- | Krykowego, z którego wspomnieniem w 0- 
ciel Dyonizy, błaga go na kolanach, aby |brazach wędrownych Mälaru wyminąć się 
się opamiętał i do Upsali powrócił — ale | niepodobna. 
ten gniewnie skinął na swoich draban-| 'Iragedja upsalska musi nam być wia- 
tów, wołając: „roatrąćcie mi tego łotra!“ |domą, aby zrozumieć następstwa detro- 


Jest to niemal ten sam stosunek, jaki 
widzimy między Ryszardem II a Bolim- 
brokiem; ale mimo to wszystko, jakkol- 
wiek rozwaga uzasadnia i usprawiedliwia 
następstwa; serce odwraca oczy od zimne- 
go mściciela — przechylając się sympaty- 
cznie na stronę tego nieszczęśliwego upio- 
ra historycznego Upsali! 

Kiedy nam już przebrzmiały tych smu- 
tnych wspomnień obrazy, a stare zam- 
czysko krom szarych murów i komnat ni- 
czóm już nie przemawia, jasne nad nami 
niebo rozwieje resztę wrażenia i zstępu- 
jemy z wyżyny, a przebiegając Upsalę 
kierujemy się teraz szerokióćm błoniem 
Uplandji ku staréj Odina dzielnicy. 
Trzy kopce olbrzymy, które na niebie się 
tam rysują, to jakby trzy cienie misty- 
czne z zamglonój bajki mitologicznych 
obrazów. 

O milę od miasta wstępujemy do Gamla 
czyli do „starój Upsali", z którój te trzy 
Kungskógar, królewskie wzgórza zda- 
leka na nas patrzały; wchodzimy do bogów 
mieszkania — do skandynawskiój 
Walhalli. Ę 

Minęły dawno bajką osnute a prawdą 
niedocieczoną zamglone czasy pogańskie, 
zgorzały już ofiarniki, pozostały trzy wzgó- 
rza, trzy groby przeszłości — ołtarzę 
Oddina, Thora i Frei! 

(Ciąg dalszy nastąpi,) 


-a ND WDIRBZ 
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' działaczem na wojnie. Twierdzenie więc 


jak karnością odznacza się żołnierz fran- 


(Wyjątek z listu oficera pruskiego Polaka.) 


> KRAJ z soboty 20 sierpnia 1870. > o Ę 


iemiecki dek ten jest naturalném | wydaje się zaprawdę jak niczém niepo-|swój ogień na Wörth, uznano za stoso-|wzgórzy, na których nieprzyjaciel jéj o- 
piomiockie, WID E oroni się armji PTa fala rozhukanego oceanu. Czy | wne całą artylerję piątego korpusu po- | czekiwał. z i 
francuzkićj za Mozelą na lewym jój brze-|to w tyraljerach, czy w masie albo rozwi- sunąć na wzgórza na wschód od tego| Jak bastjony schodzą te góry w doli- 


Praga 17 sierpnia. Wybory okręgów | Odebraliśmy następujący telegram : 
Friedland, Kratzau i Neustadt zamierzają Lwów 18 sierpnia 11 god. w nocy, 


Ea 


krzydlając j kich ki wybrać p. Depretis posłem, większość ma Na wiadomość o zwycięstwie Francu- 
twarte zupełnie i bezbron- |niętym froncie ramię do ramienia, wszy- | miasta aby Bawarczykom ulżyć. - , Ine, oskrzydlając ją we wszystkich kie-|on prawie zapewnioną, - ; zów w mieście rzęsista iluminacja z 
gu, AA 527 kilka Gil przed Moze! io to toczy się, płynie, postępuje ne Gdy doniesienie o tém nadeszło do głó- | runkach. kan Bern 17 sierpnia. 12,000 wojsk szwaj- własnego popędu bez żadnój agitacji, 
BE en ” Meurthe. | przód. Nie cofa się nikt. Każdy oficer i| wnój kwatery, wydał j. k. wys. ks. następ- W niewolę pojmani francuzcy oficero- |carskich ma być urłopowanych. tłumy przebiegają ulice niosąc polskie 
ned za so powtarza autor, wprawdzie żołnierz słucha tylko komendy i z gro- ca tronu rozkaz zawiesić walkę tak dłu-|wie przyznają sami, że się uśmiechali,| Rzym 17 sierpnia. Papież żądał od i francuzkie chorągwie, spokój zupełny. 
z ARS lecz lekkomyślnie tryumfujący źnym spokojem bez troski o grad kul|go, póki nie nadejdą wszystkie oddziały |kiedy im powiedziano, iż Prusacy na nich | króla Wilhelma przyjęcia gwardji teraźniej-| P odzielamy tę radość — 


iennikó kich: „gdzież |nieprzyjacielskich, bez troski o padają. |wojska, przeznaczone do natarcia, zwła-| uderzają. Że atak ten stać się musi cał- 
A i e oda Lokkomyélnie, cych towarzyszów, głuchy na ich jęki śle: szcza że podług póczątkowych rozporzą- | kowitą klęską dla broni pruskićj, o tém 
WOZIE, gdyż sam autor, jak widać z dal-|py na ich konwulsyjne, boleścią wydobyte | dzeń główna „bitwa dopiero następnego | nikt w II francuzkim korpusie nie wątpił. 
szego ciągu jego artykułu, przypuszcza, | drgania, po trupie, często po wale tru- [dnia (7 sierpnia) miała mieć miejsce. Nim | , Pomiędzy godziną 12 a 1 przybyła 14 
iż gromadzi się za Mozelą. pów, cicho, lecz śmiało wymierzonym po-|jednak rozkaz ten nadszedł na pole bitwy, dywizja do Saarbrücken. 

Autor artykułu spostrzega daléj: „Z ca- |stępuje krokiem. Gdy zaś nieprzyjaciel | toczył dalój walkę drugi korpus bawarski| Już w dolinie pomiędzy placem mu- 
łego kierunku armji pruskićj widocznóm |już blisko, Jeszcze jedna komenda, jeszcze | Hartmann, a mianowicie czwarta jego dy- Szy a wzgórzami spotkała ona silne nie- 
iest że jéj głównym objektem jest Paryż, | jeden sygnał i jeden jeszcze groźny okrzyk | Wizja Bothmer pod Lembach. Udało jej pen ace oddziały. Bój wywiązał się. 
"co pomiędzy jéj teraźniejszemi stanowi- |bojowy, a cicha, na pozór spokojnie pły- |Się dotrzeć poza Langensulzbach w kie- enerał F rossard znajdujący się już w od- 
sskami i Paryżem leży, Są momenta, któ- |nąca fala, jakby czarodziejską dotknięta runku na Woerth. Ale o godz. 101 otrzy- | Wrote z częścią swoich wojsk, kazał się 
„re armię francuzką jedynie spowodować | różczką, przeistacza się nagle w postacie mała przez nieporozumienie od piątego kor- im zwrócić i rzucił cały swój korpus na 

mogą, od nićj bowiem zależy wybrać miej- į szatanów, którzy w dziwacznych, niesły- | pusu rozkaz zaprzestania również walki 18 co dopiero opuszczone stanowisko 
"sce do stoczenia bitwy, zanim nieprzyja- |chanćj szybkości i zręczności skokach, na|i cofnęła się na swoje stanowisko pod|P9d Spicheren. Dywizja z 3 korpusu Ba- 
„ciel znajdzie się już pód murami stolicy.* pozór w nieładzie, 8 jednak w porządku Langensulzbach. ; ; Ge a połączyła Się z nim. 

Zaiste bystre spostrzeżenie! Przecież od rzucają się naprzód i niosąc śmierć i zni- Odpoczynek ten na lewóm skrzydle nie- ywizja 14 znajdowała się początkowo 
czasu wydania wojny, od chwili w którćj|szczenie, w mgnieniu oka już w pośród | Przyjaciela dał mu sposobność raz jesz- A nader przewyższającój sile nie- 
pierwsze oddziały wojsk pruskich ruszyły |nieprzyjacielskich znajdują się szeregów. | Cze wszystkie swoje siły na Woerth zwró- EE Er e z, 

z Królewca i Berlina, wiedział każdy, żeļ Nie opisuję wam bliżój tych scen, na| cić. Tymczasem ciągle aż do popołudnia R ht y sinej jego pozycji tylko 
jak tylko wojska pruskie będą w stanie|których opisanie napróżno moje słabe przybywały Francuzom nowe posiłki ko- b a AA to samo, co uchwycić 
rozpocząć zaczepne działanie od granic |wysilałoby się pióro, a powiem to tylko, | lejami żelaznemi; były to oddziały dywi- 2 als A rogi. Jenerał Kameke próbo- 
Francji, przedmiotem ich działań (ob- |że dziś, daleko od wrzawy wojennćj, ich|Zji Canroberta i Failly'ego, które zaledwie | Ya SE Zang nieprzyjacielowi na Sti- 
jet d'operations) musi być i będzie ognis- | postacie, ich oczy, ich twarze, ich ruchy| C° przybyły z Chalons, Grenobli i An- R) ak. ataljonami w lewe skrzydło. 
ko sił nieprzyjacielskich, a takićm jest|żywo przed memi stoją oczyma i zdaje | gouleme, natychmiast na pole bitwy po-]* TO P R z przewadze nieprzyjaciela 
zwykle stolica państwa, a tém więcćj jest|się, że je nie zapomnę do grobu i do gro- słane zostały. AR > sa. 5 A ziłą do „żadnego rezultatu. 
niêm Paryżjw scentralizowanćj Francji. To|bu podobno nie zmienię przekonania, że| . Była to właśnie chwila przesilenia wal- J m a oi e lewóm skrzydle również 
więc, co teraz spostrzega bystry autor ar- |nad francuzkiego — niema waleczniejszego ki. W trzy razy powtórzonym natarciu q SE 2 4 kak godziny 3 wszystkie od- 
tykułu, że przedmiotem działań wojennych | żołnierza. usiłował 5 korpus napróżno wydostać się | dzia y A ywizji były w boju. Walka 
pruskich jest Paryż, było znanóm dla ka- poza Woerth. W chwili, kiedy tu jeszcze EE ierała nader poważny charakter. 

żdego zastanawiającego się nieco, od chwili najzażarcićj walezono i kiedy równocze- Jmezasem wpływała ona jak magnes 
gdy wojska pruskie przeszły granicę fran- śnie 11 korpus armji, który marsz swój |22 Wszystkie pruskie wojska, które usły- 
cuzką i rozpoczęły działanie zączepne. — od lewćj strony na Gunstett kierował, już |SZeć mogły huk dział. Najprzód huk ten 
Inna jest rzecz, iż mało kto przypuszczał, przybywał, udał się książę następca tro- | Przyciągnął dywizją Barnekow. Z wytę- 
aby Prusacy granicę francuzką przeszli i nu z jenerał-porucznikiem Blumenthalem | niem wszystkich sił przybyły nasan- 
rozpoczęli zaczepnie działać. l świtą do komendy wszystkich oddziałów |Przód 2 baterje artylerji dywizyjnój na 

W dalszym ciągu artykułu uderzają nas wojska na plac boju, gdzie zajął, w celu pole KAS! Za nimi postępował pułko- 
uwagi równie bystre jak poprzednia. prze- obserwowania środka walczących linji, | vnik Rex z 40 pułkiem i 3 szwadronami 
platane bezsensami. „Dzisiejszy system wo- wzgórza tuż pod Woerth. Bezpośrednio pułku huzarów numer 9. Równocześnie 
jowania — mówi autor — opiera się głó- za księciem udał się na miejsce rozstrzy- 
wnie na sile liczebnój i jéj organizacji" — gnięcia książę sasko-koburgski i inni w 
Spostrzeżenie to wcale nowe uzupełniemy, obozie znajdujący się książęta i ich ofi- 
że nietylko dzisiejszy, ale odwieczny cerowie. Około godziny 1 z południa przy- 
system wojowania, od czasu, jak się ludzie byli tam. Skoro Woerth powtórnie wzięty 
bić zaczęli, opiera się na przewadze siły 


U żeby wojna ni ł ú- 
uratowania władzy świedzkićj papieża. Nikt [czyć się mogła Ji AEO. 


nie myśli o wezwaniu opieki Włoch. Po-fw powszechną europei i 
licja przedsięwzięła 300 aresztowań. widoki ote pejską może i dla BA 
Florencja 17 sierpnia. Przy wczoraj- Zobaczymy jutro na sejmie o ile rząd 
szóm otwarciu izby były loże senatorów austrjacki wobec wielkich spraw okaże z 
i dyplomatów, tudzież galerje zupełnie| jeszcze skrępowany g 
przepełnione. Walka przeciw konwencji | widokami i tradycj 
wrześniowćj zamierza uwolnienie się od] będzie i w Austeji 
wpływu polityki Napoleona, i zajęcie sta-|boi się jeszcze krajów, boi się 
nowiska zupełnie niezależnego co do Rzymu, rozkrępować ich — choćby to całe 
Lewica nie zgadza się i teraz na udzie- | państwo o zgubę przyprawić miało. 
lenie żądanego kredytu z powodu braku]  Telegramy o wielkićj bitwie pomiędzy 
zaufania do ministerstwa. Zamierza ona|Metz a Verdun, niedaleko miejscowości 
proponować bezzwłoczne zajęcie Rzymu. Mars le Tour, Gravelotte, Donisart i Vion- 
Rozruchy w wojsku papiezkićm powta- | ville, dochodzą nas ze strony pruskićj i 
rzają się; bezpieczeństwo wewnętrzne mo-|ze strony francuzkićj, Obie strony przy- 


cno osłabione. Na wypadek możliwego za- pisują sobie zwycięztwo; zdaje się jednak, 


4 wiedeńską — czy trzeba 
powiedzieć, że rz ąd 


poczyniono wszystkie przygotowania. tych się obie strony prz 
Rząd włoski polecił, ażeby z całą oglę- rozstrzygniętą wieczore 
dnością obchodzono się z Mazzinim — jak|i nazajutrz rozpoczęła 
to wiek jego i charakter wymaga. o którój dotąd szczegół 
Paryż 16 sierpnia. Zabroniono we Fran- Prusacy chwalą się, 
cji wstępu dziennikowi /ndependance Bełge.|T dział i 2000 jeńców; 
Ażjo na złocie 8. parli nieprzyjaciela z wie 
Paryż 18 sierpnia 5 godz. rano. Hr. zresztą telegramy pruski 
Mosbourg, dawniejszy poseł Francji z Karls- : Zwracamy uwagę czytelników na to. że 
ruhe wysłanym został w harakterze amba- Już d. 14 i 15 były pomniejsze potyczki 
sadora z tytułem pełnomocnego ministra | które prawdopod ; 
do Wiednia, w celu prowadzenia układów. | myślnie dla Fra 
Na wczorajszóm posiedzeniu ciała pra-| podają o nich żadnych szczegółów i prze- 
wodawczego żądał Gambetta użycia środ- chodzą od razu do bitwy na dn. 16 sier- 
ków przymusowych przeciw obcokrajowym | pnia. W skutek tych bitew armja francuz- 
z powodu wypadków nalprzedmieściu Vilette. | ka zaczęła pochód ku Verdun aby się 
Palikao oświadcza, że winni zostaną złączyć — jak s i 
przed sąd wojenny stawieni. Co do wiado- | madzonemi w Châlons do energicznego 
mości o armji mówi Palikao. Mieliśmy ła- | odporu idącój na Paryż armji następcy 
iwe zwycięztwo. Przy szturmie na Pfalz- |tronu, lub tóż 


yznają, była nie- 
m dnia 16 sierpnia, 
się dalsza walka, 
ów nie mamy. 

że zdobyli 2 orły, 
Francuzi, że od- 
lką stratą, którój 


Berlin 18 sierpnia 10 godz. 30 minut. 
Z Pont à Mousson 17-go donoszą: Bazaine 
w drodze z Metz do Verdun został 16-go 
o godz. 9 rano od 5-tój brandeburgskićj 
dywizji, która już walczyła pod Saarbriic- 
ken, zaatakowany i wstrzymany. Nasze 
wojska rozwinęły w bitwie, mając naprze- 
ciw sobie 4 francuzkie korpusy z gwardją, 
które się dobrze biły i dobrze były pro- 
wadzone, wielką brawurę i dopiero po 
6-godzinnćj walce otrzymały pomoc od 
10 korpusu. Straty z obu stron znaczne, 
nasz sukces zupełny. (7?) Francuzom prze- 
szkodzono w ruchu i rzucono na Metz; 
stracili razem 2000 jeńców, 2 orły, 7 dział. 


obnie skończyły się po- 
ncuzów, bo Prusacy nie 


a ALW rzy i eż oskrzydlić takową. ; 
i organizacji wojska; ale siła uderzenia,| Karlsruhe 17 sierpnia. Urzędowa K. Zig szedł 5 korpus do dalszego ataku , O go- | Śpieszonćj marszowej na wielkim gościń- | burg stracił nieprzyjaciel 1,800 ludzi. Temu chciał bądź co bądz przeszkodzić 
jak EA fizycznóm, tak i w dzia- donosi z głównój kwatery badeńskićj z 14go: dzinie 2 z południa toczyła się najza- > PARE przewieziono koleją z Neun-| Palikao prosi o odroczenie kwestji aż | ks. Karol w połączeniu z armją Steinmetza 
taniu wojennóm zależy nietylko od massy, | W Strassburgu pracują gorliwie około wa-| etsza walka wzdłuż całój, na półtory | “rohen do Saarbrücken, 


do nadejścia ważnych wiadomości. i dlatego przez Pont A Mousson rzucił 
Thiers wyraża nadzieję, że w razie ko- najprzód silny oddział daleko aż na pra- 
nieczności stawi Paryż nieprzyjacielowi |we skrzydło 
opór nie do przezwyciężenia. Dlatego po- Bazaina), a następnie 
trzeba utworzyć w około nieprzyjaciela |kolei całemi siłami. Że Prusacy nie od- 
próżnię, Paryż dobrze zaopatrzyć, Łatwo nieśli wielkich korzyści, widać już ztąd 
osiągnie się ten skutek, jeżeli się miesz- |iż pierwszy telegram daleko skromniój 
kańcom wsi dozwoli schronienia do miasta był redagowany od dawn 
ze wszystkiemi wyrobami (ogólne przyta- | dzaju doniesień. 
kiwanie). Dzi 


ale i od szybkości ciała uderzającego i jak 
powiedział Napoleon I. w swych „maksy- 
mach, siła uderzenia jak w dynamice, tak 
i w działaniu wojennóm, jest iloczynem 
masy i chyżości Zresztą, można mieć na- 
wet znacznie mniejszą niż nieprzyjaciel li- 
czbę wojsk na całój linji bojowćj, a mimo 
tego rzeczą jest dobrego wodza, aby na 
placu boju, to jest w punkcie, w którym 
się uderza, lub atak odpiera, nagroma- 
dził większą. liczbę wojsk, niż nieprzyja: 
ciel. — Jestto ' właśnie strategiczna umie- 
jętność wodza; ktorą w tak wysokim sto- 
pniu posiadał Napoleon I, kombinujący 
zadziwiającą bystrością czas i przestrzeń; 
kilka dowodów tćj umiejętności dał na- 
czelnik sztabu głównego armji pruskićj 
jen. Moltke w wojnie 1866 i teraz; lecz 
także i Napoleon III. w wojnie we Wło- 
szech 1859, mianowicie w szybkićm skon- 
centrowaniu armji pod Nowarrą Z długićj 
dość linji bojowój, okazał, że umiejętność 
tą mie jest mu obcą. Okaże on może 
jeszcze i teraz, że jéj nie zapomniał. ` 
Bezsensem jest twierdzenie autora, ja- 
koby „osobista odwaga straciła dziś pole* 
a to z powodu jż „najdzielniejszy bohater 
równie paść może od jednćj kulki z nie- 
widomćj odległości wystrzelonćj, jak naj- 
tchórzliwszy, kryjący się po za kolegę pro- 
sty żołnierz.“ — Nie tylko dzisiaj, lecz od 
czasu wynalezienia prochu, zabić może 
kula z niewidomćj ręki tak bohatera jak 
tchórza, i wiadomóm jest zapewne au- 
torowi, że wielu bohaterów i znakomitych 
wodzów jak n. p. Witold litewski, Gustaw 
Adolf i t. d. zginęło od kuli może z ręki 
bojaźliwego szeregowca. Mimo tego osobi- 
sta odwaga i dzielność żołnierza nie prze- 
stała być silnym czynnikiem we wszelkióm 
działaniu wojennóm. Nikt nie zaprzecza, 
że karność i posłuszeństwo żołnierza jest 
koniecznóm prawie do otrzymania zwycięztw 
obok tego męztwo żołnierza, którego kar- 
ność nie wyklucza, pozostanie potężnóm 


łów, parapetów i barykad przy wszelkich 
wejściach. Badeńczycy zapalili jeden po- 
ciąg kolei. 

Saarbriicken 17 sierpnia. Król zamia- 
nował jen. Bonina, dotychczasowego jen.- 
gubernatora w obwodzie trzeciego i czwar- 
tego korpusu armji, jenerał-gubernatorem 
Lotaryngji, a dotychczasowego komendanta 
Berlina, jenerał-porucznika hr. Bismarcka- 
Bohlen, jenerał-gubernatorem Alzacji. 

Wittow (na wyspie Rugji) 17 sierpnia 
po południu. Dywizja floty, składająca się 
z „Grillo“, z łodzi kanonierskich „Drache“, 
„Blitz i „Salamander“, stoczyła dziś po 
południu walkę z francuzkiemi 4 fregata- 
mi pancernemi, jedną korwetą i jednóm 
awizo. Nieprzyjacielska flota znajduje się 
dotąd na morzu od Dornbusch ; przybyły 
one z zachodu i spotkane zostały nasam- 
przód przez „Grille* na północ 0d Darle- 
worth. Nie mieliśmy żadnych strat. (pruski) 

Paryż 17 sierpnia. Gaulois donosi, że 
do ministra wojny nadeszły ważne depe- 
sze, lecz Bazaine zaleca, żeby ich nie 
ogłaszać. Słychać, że ks. Fryderyk Karol 
prosił o zawieszenie broni dla pogrzeba- 
nia poległych, ale odmówiono. 

Paryż 18 sierpnia 12 godzina w nocy. 
Z Verdun środa 17-go 7 godzina wieczór: 
Według telegramu z Briey (na drodze mię- 
dzy Metz a Verdun) trwa bitwa. Od strony | 971 i 
Mars la Tour korzystnie dla Francuzów. | "ziętą być mogła w sposób najenergiczniej- 
Do Briey znoszą mnóstwo obustronnych | 52): Wykonywano Ją w kierunku na Reichs- 
rannych. Podróżni mówią o walnój bitwie | bofen i Bitsch. Z jakim pośpiechem Fran- 
stoczonćj wczoraj z główną armją pruską, | Uzi ucieczkę rozpoczęli, uwydatnia się po- 
którą odrzucono na Mozelę — kawalerja| miedzy innemi z tego, że marszałek Mac- 
gwardji ścigała ją. Mahon pozostawił swój wóz sztabowy, za- 

Kopenhaga 17 sierpnia. Francuzkie o-| wierający papiery jego biura i jego kore- 
kręta opuszczają morze Bałtyckie. Cała |SPondencje. Pomiędzy temi znajdowało się 
flota pruska schowana, żadnego handlu; | Sprawozdanie, w którém o dniu pod Weis- 
francuzki handel idzie bez przeszkód. senburgiem (4 sierpnia) mowa była Jako 

o nie wiele znaczącćj potyczce, w którćj 
się ostrożnie cofnięto wobec w przeważnój 
liczbie atakującego nieprzyjaciela. Wirtem- 
berczycy zabrali w pogoni kasę wojenną, 
składającą się z 360,000 franków, Badeń- 
czycy kilka wozów, obładowanych mundu- 
rami, bronią i te d. i przeszło 100 koni. 
Nie spotykano już w ogóle regularnych 
mas nieprzyjaciela. Tóm większe są straty, 
jakie poniosły małe oddziały, w jakie ar- 
mja francuzka się rozsypała. Liczba jeń- 
ców jest nadzwyczaj wielka. Znajduje się 
pomiędzy nimi więcój niż 2,500 turkosów 
i żuawów. Ogólna liczba dochodzi obecnie 
do 8,000. Nasi doszli w pościgu aż do Sa- 
verne i nie znaleźli na tój 6 mil długićj 
przestrzeni (rachując od Woerth) śladu nie- 
przyjaciela. 


Około godziny 3⁄2 otrzymała dywizja 


osiłkował go po- 
przybył celem wzmocnienia 2go pod Lan- j io o 
gensulzbach i posuwał się ku Woerth na- 
przeciwko pruskim pułkom. Pruski kor- 
pus 11 zbliżał się od lewego i zaatako- 
wał Froschweiler; pod Gunstett przyłą- 
czyła się dywizja wirtemberska z korpusu 
Werdera celem wsparcia kolumny pru- 
skićj. 

Tak pod Froschweiler, jak i na sąsie- 
daich wzgórzach rozwijał nieprzyjaciel twar- 
dy opór; przeszedł on pomiędzy godziną 
2 a 3, znowu po części z świeżemi woj- 
skami, jeszcze raz do potężnego działania 
zaczepnego: mianowicie pod samym Frosch- 
weiler stały obustronne linje nieruchome, 
bez chwiania się naprzeciw siebie. Był to 
wspaniały, zdumiewający widok, kiedy w tój 
chwili kilka zabudowań w blizkości Woerth 
się paliło i przez zapalenie się granatów 
na całćj długićj linji bojowćj wznosiły się 
słupy dymu. Energiczne wsparcie 1 korpu- 
su bawarskiego po prawćj stronie na pra- 
wo od 5 korpusu i brygady wirtemberskićj 
rozstrzygnęło zwycięztwo, nieprzyjaciel opu- 
ścił Froschweiler około godziny 4 z połu- 
dnia i rzucił się na linję odwrotu. Ponie- 
waż jazda wszystkich dywizji przygotowaną 
była do ścigania, przeto pogoń przedsię- 


„Pułk 40, wsparty z prawćj strony przez 
oddziały wojsk 14 dywizji, z lewćj przez 
4 bataljony 5 dywizji, wykonał je. Rezer- 
wa tworzyła się zwolna z przybywających 
bataljonów 5 i 16 dywizji. 

Atak udał się, las wzięto, nieprzyjaciela 
odparto ; szturmujące wojska parły ciągle 
pod górę aż do południowego krańca bo- 
ru. Dopiero tu walka stanęła. 

„ Połączywszy wszystkie trzy gatunki bro- 
ni, usiłował nieprzyjaciel pozyskać na no- 
Wo utracone stanowiska, Wtedy udało się 
artylerji 5 dywizji wykonać mistrzowskie 
dzieło przy kolosalnych wysileniach. Dwie 
baterje wdrapały się po stromćj, wązkiej 
ścieżce górskićj na wysokość Spicheren. 
Drugi atak nieprzyjaciela znowu odparto. 
Przeciwko uderzeniu skrzydłowemu nieprzy- 
Jaciela w kierunku ku Alsting i Spicheren 
wystąpiły wcześnie z tyłu bataljopy 5 dy-|| 
wizji. 

„Z obydwóch stron prowadzono walkę z 
wielką zażartością, teraz osiągnęła ona naj- 
wyższy stopień gwałtowności. Jeszcze raz 
skupił nieprzyjaciel przeważający liczbą ca- 
łe swe siły do trzeciego ataku. 

„Lecz i to trzecie wytężenie rozbiło się o 
Diewzruszoną spokojność i energję naszćj 
dzielnćj piechoty i artylerji. Jakby o jaką 
skałę rozbiła się siła nieprzyjaciela i tak 
była złamaną, że wróg musiał opuścić po- 
le bitwy. 

27 pruskich bataljonów—wspieranych je- 
dynie „przez swą artylerję dywizyjną—0d- 
niosło zwycięztwo nad 52 bataljonami fran- 
cuzkimi z kompletną artylerją korpusową 
pod jak najtrudniejszemi okolicznościami. 
Przeważającego siłą nieprzyjaciela wyparto 
z pozycji, którą sam uważał za nie do zdo- 
bycia. Zmrok zapadł nad polem bitwy i o- 
słonił pobitego nieprzyjaciela, 

Celem zakrycia odwrotu rozwinął tenże 
na najbliższym paśmie wzgórz, które plac 
boju ku południowi zamyka, całą swoję ar- 
tylerję. Strzelała ona jeszcze długo , * lecz 
bez skutku. 

„Położenie topograficzne gruntu przedsta- 
wiało jeździe za wiele przeszkód, ażeby 
była mogła wywrzeć jaki wpływ na po- 
tyczkę. 

Owoce zwycięztwa znacznie przewyższyły 
wszelkie przypuszczenia. 

Korpus Frossarda całkiem został roz- 
proszony i zdemoralizowany. 

Droga jego ucieczki oznaczoną jest li- 
cznemi pozostałemi wozami, obładowanemi 
furażem i mundurami. Bory przepełnione 
są masami maroderow, materjałem i zapa- 
A wszelkiego gatunku i w wielkićj obfi- 
tości. 

Dywizja 13 przeszła pod Wehrden przez 
Saarę, zajęła Forbach i zdobyła znaczne 
magazyny i składy wojskowe, i zmusiła 
przez to korpus Frossarda, na przyjęcie 
którego 2 dywizje Bazaine'a przybyły, do 
zmienienia odwrotu w kierunku południo- 
wo-zachodnim i poświęcenia traktu na St. 
Avold. Straty w bitwie dnia 6 b. m. są z 
obydwóch stron nadzwyczaj wielkie. 

Sama 5 dywizją ma 239 poległych i 1800 
rannych, 12 pułk stracił 32 oficerów, 800 
szeregowców w poległych j rannych, po 
nim najwięcćj ucierpiały pułki 40, 8, 48, 
59, 74. Również i baterje poniosły nie- 
zmierne straty, 

Z dywizji 14 i 16 nie można jeszcze po- 
dać żadnych danych, 

Nieprzyjaciel poniósł w poległych i ran-|sąsiada niebardzo na rękę i że się za 
nych przynajmnićj takie same straty co i aljansami ogląda. Tak utrzymują tutaj. 


wiadomości prywatnych miał Br. Malortie oporem. Za tą szpicą przyszedł następnie 

do Nancy szwadron Jazdy i wezwał mera 
miejscowego do udania się do obozu pru- 
skiego, gdzie kazano mu dać wojsku pru- 
skiemu 50,000 franków i znaczną dosta- 
Bruksela 17 sierpnia. Według listów wę owsa. O tóm wszystkióm dowiedzieli 


poniżają. 

Londyn 17 sierpnia. Lord Granville ro- 
zesłał w dniu 11 sierpnia okólnik odpie- 
rający skargi niemieckie jakoby Anglja w 
wykonywaniu neutralności była jednostron= 
ną. Okólnik ten dowodzi, że Anglja trzy- 
ma się wiernie zasad neutralności, jak je|to nawet dzienniki niemieckie, 
dotąd podczas wojny krymskićj same Pru-| We Włoszech izba żąda zajęcia pań- 
sy wykonywały. Wywóz węgli do portów |stwa kościelnego. Papież udał się o pro- 
neutralnych, nie da się zabronić tak samo tekcję do króla pruskiego, ale otrzymał 
jak niemożebną jest kontrola co do Wwywo-|tylko dwuznaczną odpowiedź. 
zu węgla do portów neutralnych. Depesza| To co wczoraj pisaliśmy, że względy 
wykazuje, że w lipcu b. r. wywieziono 413 | ludzkości nakazują wydalenie Niemców z 
koni do Belgji i Niemiec a 583 do Fran- Francji, już dzisiaj znajduje potwierdze- 
cji Amunicji nie wywieziono nic do Fran-|nie w doniesieniach o zabiciu kilku Niem- 
cji, a bardzo mało do Belgji, Hollandji i|ców przez robotników paryzkich przy sy- 
Homburga. paniu wałów. 

. . Wobec natężonój uwagi wszystkich na 
P rzegląd polityczny. jeden punkt pod Metz, gdzie żę w tej 
kun Wiedeń 18 sierpnia. [chwili rozstrzyga nie już los kampanji, 

B. Wiedeńska Abendpast a za nią wszy- | ale przynajmnićj jeden z głównych jéj 
stkie gazety oficjalne i półoficjalne za- epizodów, wieści polityczne przycichły i 
przeczają wiadomości o telegramie cesa- straciły interes. 
rzowój Eugenji z prośbą o pomoc zape- ` 
wniając, że wcale takiego telegramu nie Ostatnio telegr amy. 


było. Pomimo zaprzeczenia najformal- Paryż 19 sierpni 

U ; Ą pnia. Urzędowy telegram 
niej utrzymuję, a mam to z wiarogodne- |; głównćj kwatery francuzkiej 18 jean 
go źródła, że telegram powyższój treści wieczór. Szczegóły. Korpus Ladmirault 


cesarzowój Kugenji wprost do cesa- tworzył prawe sk . 
rzą Franciszka Józefa istnieje (7). Ana o Dóło. Jeden batalion 


Wybory w Czechach się zbliżają i dają 
wiele do myślenia w tutejszych kołach u- 
rzędowych. Boją się tu rezultatu. Jak sły- 
szałem, nacisk rządowy na właścicieli 
ziemskich ma być tak natarczywie wy- 
wierany, że ma się posuwać aż do uży- 
wania osobistój interwencji cesarza. 

Koncesje dla Galicji pomimo bliskości 
Aa nie pea ea ostatecznie ude- 
cydowane. Może raczą udzielić więcćj, i + : 
może mnićj, zależy to od kilo), z AR Ga ich arergardzie, Po 
tuacji zewnętrznój. W drodze administra- W bitwie 16go brało udział w przybli- 
cyjnej sprawy bankowe, budowy dróg, a |żeniu 150,000 Prusaków. 
podobno i uniwersytety mają być oddane Bazyleja 19 sierp. (pryw.). Uciekający 
natychmiast pod zarząd krajowy (?). z Francji Niemcy donoszą, że pod Cha- 


O dymisji p. Potockiego niema wpraw- |] tuż 166% 
dzie w tćj chwili mowy, ale jest to e- Bronne Jest zebranych 100,000 ludzi pod 


wentnalność, Która wchodzi. w rachubę|* Kursa. — Wiedeń 19 sierp. g. 2 m, — 


5% zjednoczony dług państwa 56. —,— 56 
zjdn. dług państwa w srebrze 65.50 — Lone 
dyn 125.—. Srebro 123.25, Napoleon 9.97— 
Akcje kred. 251.50. — Lombardy 195.75, — 
Losy z 1860 r. 90,75. — Losy z 1864 r. 


pisaliśmy, 


Bitwa pod Wörth d. 6 sierpnia 1870. 

Staatsanzeiger zamieszcza następujący 
raport o bitwie pod Wórth: 

Kwatera główna naczelnie dowodzącego 
trzecią armją. 

Gdy nieprzyjaciel nie mógł d. 4 sierpnia 
oprzeć się swą pierwszą linją natarciu 
wojsk niemieckich pod' Weissenburgiem 
i gdy dnia następnego cofnął się przed 
nacierającą dywizją badeńską pod Sulz, 
można było przypuścić, że będzie usiło- 
wał stawić naszym wojskom opór, sku- 
piwszy swoje siły dalój w głąb kraju. — 
Zdawało się z początku, że korpus Mac- 
Mahona zwróci się na Hagenau; ale wia- 
domości, które nadeszły dnia 5 sierpnia, 
wskazywały, że nieprzyjaciel obrał sobie 
na stanowisko pagórkowatą, bardzo stoso- 
wną do obrony okolicę miasteczka Wórth. 

Wórth samo, które było w posiadaniu 
wojsk niemieckich, leży na stoku pasma 
wzgórz, które się rozciąga półkolem pra- 
wie przed bitym traktem, prowadzącym 
ze Sulz. Liczne pustkowia i folwarczki, 
które okolicę w wielu miejscach przerzy- 
nają; bór, który zabezpieczył odwrot nie- 
przyjacielowi, i stoki z winnicami, które 
się z nim łączyły: dostarczały armji fran- 
cuzkićj powyżćj ich linji jak najlepszych 
zasłon... ; 

Naprzeciwko niéj były wojska niemiec- 
kie w następujący sposób rozłożone: 

Drugi korpus bawarski i piąty pruski 
stały pod Lembach i Preuschdorf napra- 
wo od zwirówki prowadzącéj z Sulz do 
Wórth. Jedenasty korpus pruski, który 
już był w drodze ku Hagenau, zwrócił się 
naprawo i oparł się o Hótschloch nalewo 
od tój zwirówki. Pierwszy korpus bawar- 
ski wysunął się z Lobsam i Lampertsloch 
i wyciągnął linję swoich czat przednich 
pod lasem, który temu stanowisku służy 
za punkt oparcia. Za temi wojskami stała 
uszykowana konnica pod Schóberg, za 


autora: „natomiast nie męztwo zwycięża 
lecz automatyczna karność,* jest tylko do 
połowy prawdą, a do połowy kłamstwem, 
czego dowód podały wojny Francji z Mo- 
skwą. Zresztą powyższe w połowie praw- 
dziwe zdanie autora artykułu, jest bez 
celu rzuconym frazesem, gdyż tak męztwem 


cuzki, a dwie klęski jakie teraz poniósł, 
nie są bynajmnićj spowodowane brakiem 
karności w wojsku francuzkiem, ale bra- 
kiem talentu w naczelnym jego wodzu, 
którym był rzeczywiście jen. Leboeuf, bo 
podobno dolegliwą słabością krępowana 
była działalność cesarza Napoleona. 
(Dokończenie). 


Bitwa pod Saarbriicken dnia 6 sier 
pnia 1870. Urzędowy Staatsanzeżger po- 
daje raport o krwawój bitwie pod Saar- 
briicken, który brzmi: 

„Odwołując się do krótkiego Sprawo- 
zdania o bitwie pod Saarbriicken w dniu 
6 sierpnia 1870, dodaje się dla dalszego 
objaśnienia, co następuje: 

Przed południem dnia 6 sierpnia stał 
T korpus armji z swą awangardą pod 
Guichenbach, */ mili na północny-zachód 
od Saarbriicken, przednie czaty nad rze- 
ką Saar. 

Nieprzyjaciel opuścił w nocy d. 6 b. m. 
stanowisko przy plącu musztry pod Saar- 
briicken. 

Dywizja jazdy Rheinbaben przeszła d. 
6 około godziny 12 w południe przez 
miasto. Dwa szwadrony tworzyły awan- 
gardę. Na tę zaczęto strzelać z góry Spi- 
cheren, skoro tylko za grzbietem, na kto- 
rym plac musztry leży, spostrzeżoną zo- 
stała. 

Od tego grzbietu mamy w kierunku od 
Saarbriieken na Forbach i Spicheren głę- 
boką dolinę przed sobą, z którój po tam- 


nów pruskich i wziął 1 sztandar. Nasza 
kawalerja wykonała kilka świetnych szarż — 
przyczem jenerał Legrand zginął. 

Pruscy jenerałowie Doering i Wedel 
zginęli, jenerałowie Greuter i Rauch ranni. 
Zapewniają, że ks. Albrecht pruski do- 
wódzea kawalerji zginął. Przy zapadają- 
céj nocy byliśmy panami pozycji, poprze- 
dnio przez nieprzyjaciela zajmowanych. 


L.[Waleczńość Francuzów.] Je- 
den z oficerów pruskich, Polak, ranny ba- 
gnetem francuzkiego żuawa, pisze między 
innemi w prywatnym swym liście : 

Kilka ran z przodu, najlepszym mnie- 
mam dowodem, że nie mam zajęczój na- 
tury, mimo tego, jakkolwiek duńską od- 
byłem kampanję, jakkolwiek przebyłem 
Sadowę, nietylko nie widziałem takiój wa- 
leczności, jakićj dowody składali Francuzi 
we wszystkich z nami bitwach i utarcz- 
kach, ale o takićój waleczności, prawdzi- 
wie męzkićj, a jednak szalonój odwadze, 
lekceważeniu życia i pogardzie śmiercią, 
nawet nie marzyłem nigdy. Ażeby ocenić 
ją i dokładnego o tój waleczności nabrać 
wyobrażenia, należy koniecznie samemu 
naocznym być świadkiem. Trzeba widzieć 
tę groźną powagę, ten pozorny spokój 
francuzkiego żołnierza, gdy przychodzi do 
starcia na bagnety. Jego postać, choć lek- 
ka, zawsze jednak imponująca, kepi o pro- 


i sua RA 232—. — i - 
stym daszku, zadarte w tył głowy, odsła- |migstem Sulz. tćj stronie podnoszą się strome, po czę- |my. Nierannych jeńców przyprowądzono już| Z Paryża doszła tu wiadomość, że a ią JEGO raog AC 
niając czoło chmurne, gniewne, szalonego| Z biwaku swego w Preuschdorf rozsta- |ści lesiste wzgórza pod Spicheren, jakby | dotąd przeszło 2000, a liczba ich wzrasta |rząd francuzki ma przenieść swoją sie-|ipo__ — Akcje Banku. 688,—, — Akcję 
cechuje junaka, a jego wąsy i długa hi-| wi korpus piąty wieczorem przed bitwą | naturalna forteca i tworzą pozycją, o którćj |jeszcze codziennie. 40 pontonów i kilka o- dzibę do Tours, naturalnie musiałby | banku związkow. (Vereinsbank) SE ŻE 
szpanka, to mięszanina wesołości z po- swoje czaty przednie na wzgórzach na|śmiało twierdzić można, że nie potrzebuje | bozów namiotowych zabrano.* ciało prawodawcze rozwiązać ?? RUE 


> u zka Akcje banku jen. 63-— — R 
wagą i groźbą; cała siła jego maluje się| wschód od Wörth. ) enta w srebrze 


prawie sztucznego wzmocnienia, ażeby 


C Listy od wyższych oficerów pruskich 0. — Gali ie. i 
a ZAW í pae j m A ` 3 r OSA ; tcn | 65,50, alic. oblig. ACER ZE 
w iskrzących, w przeciwnika utkwionych Równo ze świtem rozpoczęły się w tój| mogła być uważaną za niezdobytą. Ę i ; pełne są chwały dla żołnierzy francuz- | Bank obrotu 79.50. ah Akce R W 
oczach, w których błyszczy zapał niezwy- |stronie małe utarczki przednich straży, Wznosi się ona 0 setki stóp nad doli- Wiadomości telegraficzne. kich; opowiadają, że szczególnie żuawyj229--, — Kolej rządowa 350,— — 
kły, tudzież pewność w siebie i siłę swój |trwające niemal do godziny 8. Wtym|nę, którą dzielna nasza piechota prze- iją się jak lwy. 


broni. Z dwojga oczu tych błyszczy zapał |cżasie słyszano mocny ogień na prawém 
groźny, zwiastujący grom. skrzydle, na stanowisku wojsk bawarskich. 
Francuzka armja, postępując naprzód, | Ponieważ Francuzi równocześnie skierowali 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Dr. Ludwik Głtumplowicz, 


biedz musiała pod najgwałtowniejszym 
ogniem bez wszelkićj zasłony, ażeby się 
dostać do stóp prawie prostopadłych 


Peszt 17 sierpnia. Zgromadzenie nau- Bawarczycy nie tacy straszni, jak o 
czycielskie oświadczyło się za szkołą bez- |nich wspominają. Za to Wirtemberczycy 
wyznaniową, -~ [dobrze się biją. 


i 


e nie zaprzeczają. 


cierpliwie dalszych po- 
ści. Nie zanosi się je- 


Ale tóż tylko rozwój jéj 


m ciasnemi fakcyjnemi — 


jęcia teritorjum papiezkiego przez Włochy |że bitwa mimo ogromnych strat, do któ- 


ię zdaje — ze siłami zgro- 


francuzkie (patrz telegram Ś 


iejszzch tego ro- | 


wstały groźne rozruchy, o których dawniój 
Dziś Paryż już więcój spokojny z zau- 


faniem czeka skutków energicznego po- - 
stępowania dzisiejszego rządu. Przyznają 


18 pułku liniowego zniósł jeden pułk uła- 


ak w poprzednich latach 
taki w bieżącym roku 


przyjmuję pp. studentów 


ma wikt, stancję i ro- 
= dlzicielską opiekę za u= 
miarkowanćm wynagro- 
_ dzeniem, którzy również według 
życzenia lekcje fortepianu 
_ pobierać mogą. 864(1-3) 


Je BBługoszewski 
pod 1. 20 w Głównym Rynku zamieszkały. 


W handlu korzennym 


HBENRYEA KOY 
w Tarnowie, począwszy od d. 20 sierpnia 
co dzień można dostać  854[2-4] 


świeżych winogron 
= w gatunkach najszlachetniejszych. 


2 lub 3 uczniów 


przyjmuje i w tym roku na stół i stancję 
znany z dobrego prowadzenia dzieci 


W. Hubrich 


w Bochni. 


pne reka NOZ e rae. 


5 
5, 


611 (11-?) 


2 


tki 


857[2-3] 
| - Handel pod firmą ; 


= A Gumplowicz 


w Krakowie, poleca 


Obicia pokojowe 
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 


z najsłynniejszych fabryk krajowych 
- i zagranicznych sprowadzane. 


Obicia przeszłoroczne 


wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 
Próbki na żądanie przesyła franco, 


wa no siewu "7BE i 
bardzo piękna pszenica 


Eberfeldzka 
korzec złr. 13 wraz z workiem loco Kra- 
ków Banhof. — Niżéj dwóch korcy obsta- 
lunków się nie przyjmuje. Adres M. Ma- 
zurkiewicz ekonom poczta Podgórze 
Ludwinów. 832(4-10) 


W domu pod 1. 452 przy ulicy Mikołaj- 
skiéj na piętrze, przyjmuje się 


UCZNIÓW SZKOLNYCH 


a ŚLE eraty 236(37-?) kę trzeć 
na stół i stancję. Za Ścisły dozór, porzą- | pańskie s 


na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze, 


dek i zdrowe mieszkanie zaręcza się. 
Można żądać korepetycji i lekcji języka 
francuzkiego. 865(1-3) 


Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 68 


na Iszóm piętrze. 


wieku lat 51, posiadający 1.000 złr. czystego do- 
chodu rocznie, życzy sobie zawrzeć związek mał- 
żeński z panną, któraby posiadała 5 do 6 tysięcy 
złr. w. a. w gotówce. Spokojne i łagodne usposo- 
bienie przedkłada się zaletom powierzchownym, 
lub zbyt młodemu wiekowi. ' 
` Listy, jeżeli można z załączenie fotografji, u- 
prasza się przesyłać pod adresem: E. F. Nr. 458 
= w Krakowie Poste restante. 860(2-2) 
= Za tajemnicę ręczy się słowem hónoru. 


pod Mu- 


Połowa dóbr Krasne 


w powiecie Nowo-Sandeckim składających 
się z 276 m. ziemi ornój. 29 m. łąk, 30 
m. pastwisk i 30 m. lasu jest z wolnój 
ręki do sprzedania. Wiadomość w miejscu 
lub listosnie pod adresą e PN. Kra- 
isme poczta Nowy Sącz. 856[2-3] 


'Niżój podpisany nabywszy „Handel Towarów Kolonialnych:' 
rzynami przy placu p. Macji w Krakowie, 3 

od pp. Józefa Poncet et Comp., 

takowy prowadzę pod firmą Leonard Mieżb. — Mam zaszczyt zawiadomić 

Szanowną Publiczność, iż posiadając towary zupełnie świeże, Z najlepszych 

- źródeł i z pierwszój ręki, takowe po cenach jak najprzystępniejszych sprzedaję. 

Obstalunki zaś z wszelką akuratnością wypełniam. — Biorącym towar w zna- 


| czniejszych partjach, jak tylko można największy, ustępuję „rabat. 
s względom Szanownej Publiczności , 


Polecając się łaskawym ) 
: zostaję z uszanowaniem 
853(3-8) 


i Leonard Mieżb. 
OGŁOSZENIE. 


í 5 Ponawiając moje dawniejsze zawiadomienie, że utrzymuję 


- SKŁAD WIN SZAMPANSKICH | 


prawdziwych francuzkich z piwnic renomowanćj firmy G. Gibert w Reims 
pochodzących, podaję niniejszóm do wiadomości, że wina te pomimo wygóro- 
wanego kursu pieniędzy, po cenach dawniejszych sprzedaję. 
Zarazem zawiadamiam tąkże P. T. Szanowną Publiczność, że reprezentuję 
"Towarzystwo Szlachty węgierskićj do 
chodowania i produkowania wim tokajsich 


iże wina te w oryginalnych beczkach po cenach przez Towarzystwo wskaza- 
nych sprzedaję. — Próbki tych win na żądanie przesyłam. 


karol Eząca 


Kraków — ulica Grodzka Nr 70. 
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2) 


Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje 
w Krakowie, Czerniowcach, Białćj, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20% października 1869 r. 


Assygnacje Masowe 


4 procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
1% 
30 


1? 


2) 


» ŁU 2 


b) 


Dyrekcja. 


(2-3) 


Uleczenie 


984 


OBWIESZCZENIE. 


> Ziwierzchność gminna miasta Tarnowa podaje niniejszóm do powszechnćj 
wiadomości, że w dniach niżćj wymienionych zawsze o godzinie 10 zrana 
następujące dochody m. Tarnowa w trzechletnia dzier żawę zo 
to od 1 stycznia 1871 r. aż do końca grudnia 1873 przez publiczną 
mt wypuszczone będą. 
a) Targowe i plącowe z cen ; 1 i 
12 URNA 1870 r. a wywołania 3000 złr. 5⁄4 kr. w.a, na dniu 


b) Rzezalnia miejska z ceną wywołani 6 k ini 
APRA A ą wywołania 1354 złr. 86 kr. na dniu 13tym . 
c) Sklep w wschodnićj części ratusza położony z ceną wywołania 3 | 
złr. UR kr. na dniu 14 września 1870. 5 aka A : 
iegający się o jedną powyższych dzierż i y 
idia a powyższych dzierżaw, zechcą się w 10% 
Warunki licytacji będą przed rozpoczęciem tejże ogłoszone, wolno 
jednak one i przed terminem licytacji w tutejszéj przejrzeć registraturze. 
Tarnów d. 8 lipca 1870 r. 855(3-3) 


najrozmaitszych chorób stwierdzone pismami 
dziękczynnemi od osób Z najwyższych sfer. 
Głównego składu Hama Hioffa nadwornego liweranta w Wiedniu, 
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Graz 17 maja 1870. Doskonałe Malz - Extrakt - Gesundheitsbier bardzo mi pomogło (na 
1 e szłą zimę prawdopodobnie sprowadzę sobie więk- 
szą ilość tego pi 
21 lutego 1870. 
Berta hrabina Wass. — Zamek Promontor. 
żonie nadzwyczaj pomaga, przeto proszę pana przysłać mi jak najspiesznićj 4 
za pobraniem pocztowóm. Emanuel v. Graffenried, kapita 
11 grudnia 1869. Proszę pana przysłać mi tych zawsze n 
(Malz-Brust-bonbons.) Helena hr. Khuen, żona kapitana. — Szava (przy Siklos) 11 lutego 1870. 
Czekolada, słodowa wyrobu Hoffa przepisaną została mojćj żonie w miejsce kawy. Przyznaję, że jéj 
rzyjemnym i smacznym napojem, zatćm proszę o dalszą przesył- 
-— T[yrnau 9 lutego 1870. 


przysłanie mi 
Modern: (przy 
pierwszych 6 flaszek 
szlu, powoduje mnie, 
chłe nadesłanie mi jeszcze 


Mag Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem 
tach moich wyrobów słodowych znajduje 

się mój własnoręczny podpis. 

JES Jedynie prawdziwe i 
i Jakóba Goldwassera w Krakowie; — w 1 
skiego; w Przemyślu zaś u p. M. Kozłowskiego. 


Wpisy zaczynają się 26 wrześni 
2 października rozpoczyna się kurs przygotowawczy, pr 
ficznój i kolejowój. 


AA. 


chroniczny kaszel i zaflegmienie), dlatego na przy 
wa. Ernest Wiedmann Edler v. Warnhelm c. k. pułkowni 
Proszę mi przysłać dwie paczki pańskich. wybornych słodowych cukierków na piersi 
Ponieważ pańskie Malz-Extrakt-Gesundheitsbier mojéj 
wiadra tego piwa 
n berneńskich guidów. — Twierdza Arad 
a kaszel skutecznych słodowych cukierków 


w istocie pomaga, a przytem jest p. 
h funtów téj czekolady słodowćj. Baron Mentzinger. 
łodowe cukierki na suchy' kaszel połączony z chrypką bardzo pomagają, więc proszę o 
jeszcze jednćj partji tychże przez pocztę. Amalia v. Molnar, Palinengasse 510. —- 
Preszburgu) 17 marca 1870. Nadzwyczajne ulżenie, jakiego doznałem zaraz po użyciu 
pańskiego Malz.Bxtrakt-Gesundheitsbier ogrzanego w moim uporczywym ka- 
że całe moje zaufanie pokładam w tym środku i proszę pana uprzejmie o ry- 
18 flaszek tego piwa zdrowia. Jan baron Karg c. k. rotmistrz, 


„. Na wszystkich etykie- 


Johann Hoff. 


u Józefa Jahna, 
'arnowie ap. W, T. A. Wielogór- 


| SZKOŁ: 


Ećśirminerring AA, 


doskonałe dostać można 


Pierwsza, publiczna, wyższa 


DLOWA 


E 


, HAR 


| 


cj 


w Wiedniu, Praierstrasse, Nr. 32. 


Ukończeni słuchacze tój szkoły doznają przywileju, że mogą się jako ochotnicy do 


jednorocznój służby wojskowój w e k. armji bez wstępnego egzaminu zaciągać. 
a. — Nauki rozpoczynają się z początkiem października, 
aktyczny do służby telegra- 


Raporta roczne przez dyrekcję i każdą księgarnię. 


15) 


zastósowany do lewatyw, wstrzykiwań, skrapiań Prysznica, których 

chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca, 

Używany bywa powszechnie w domach prywatnych , domach zdro- 

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, ete,, etc. 

4 Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu- | 

: larny i dający się dowolnie modyfikować, % 
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc — ulica Cadet 7. 


doktora EGUESIER 


W KRAKOWIE w aptece p. W, REDYKA. 


ej s Te w ANNC 


JBL TRA 7" EET BRA HG <> AL da H ETD WUW Edo 


A. GOLDSCHMIDT. 


Bank- & Wechselgeschift “ZMK; 


Wien, Wallnerstrasse L0, vis à vis der „Börse 
; ae 


PAEZ 


ee TETE ET 


Karol Porges, dyrektor. 


pens. — Maros Illye 


Ponieważ 
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A Najlepszy dowód zadowolenia Bi T; odbiorców stanowi urz dow wykaz wW LĄ, 
r U ę yi y: poczto y. — 

W r. 1867 otrzymałem 15000. — Wr 1868 już 19,800 zamówień Taką liczbą nie poszczyci 

Się żaden dom handlowy. 7 > 


EMS Aby usprawiedliwić przyjętą nazwę „Wiener billigste Einka 

s j ufsquelle* = 
szczyt zapewnić P.T. publiczność, że każdy z znajdujacych się u mnie Ranen em tku 
o wiele tanić j nabyć można, jak w innych handlach. : ya 


mm Za nieprzypadające do gustu towary zwracam pieniąd ieni 
na inne podług życzenia. a a, ut tnenk 


Tanie biżuterje 
dla dam i mężczyzn. 


Biżuterje z nowego metalu nowem złotem zwanego, rugują zupełnie wyroby 

ze złota, tómbardzićj, że ten nowy fabrykat i wyrobem i kolorem zupełnie po- 

dobny do złota, a przytóm osiąga się itę korzyść, że cały przedmiot kosztuje 

ledwie czwartą część tego, co za sam fason złotych biżuterji zapłacić trzeba. — 

[Ura sposobem o wieleż częścićj można się zaopatrywać w najnowsze i najmo- 

dniejsze biżuterje. — Podobieństwo tego fabrykatu z wyrobami ze złota jest 
tak wielkie, że fachowy znawca z trudnością ledwie uniknie złudzenia. 


AE _ Najnowsze biżuterje: Nowy wieczny kalendarz : 

inajmodniejszego fasonu z nowego złota, które | w formie medaljonu, który jako dewizka słu- 
kolor złota zawsze utrzymują i zupełnie imi- żyć może. Jestto kalendarzyk z mechaniką 
tują prawdziwe wyroby ze złota, z naślado- w ten sposób urządzoną, że wskazuje do- 
wanemi do złudzenia kamieniami i emalją kładnie dzień 1 miesiąc i na długi czas z 
stósownie do wymogów fasonu. niego użytek mieć można. 1 sztuka tylko 
Broszki piękne 1 szt. cen. 40, 60, 80 złr. 1. 5 c. w lep. gat. 20 dobrze złocony 45 ce. 


Eu £ piękniejsze 1 szt. złr. 1.50, 1.80, 2, 2-60. | Bardzo piękne biżuterje brylantowe: 


Kolczyki para cen. 50, 80, złr. 1. 
w najlep. gat. złr. 1.50, 2, 2.50. nawet fachowy znawca z trudnością uniknie 
Całe garnitury, broszki i kolczyki cen. 80 | złudzenia. Biżuterje te, oprawione w srebro, 
złr. 1.20, 1.60, w najlep. gat. złr. 2, 2.50 ze spodem ze złota i szpilką złotą. Bry- 
lanty naśladowane z kryształu i nie tracą 


3, 3.50, 4, 5. 
Bransolety "po cen. 50, 80, złr. 1. nigdy blasku; i inne szlachetne kamienie 
doskonale imitowane. 


w najlep. gat. złr. 1,50, 2, 3, 3.50. 
Kolje bardzo piękne po cen. 90, złr. 1.20, 1.60. |Broszka złr. 4, 5, 6. 
RZE para złr. 4, 5, 6. 


Medaljony po cen. 20, 40, 60. 2 
Guzików do gorsu para złr. 2.50, 3.50, 4.50. 


bardzo piękne cen. 80, złr. 1, 1.50. 
Grzebienie do włosów z oprawą z nowego Szpilki męzkte po złr. 1.80, 2.80, 3, 4. - 
Pierścienie bryłantowe ze złota złr. 1,2% cnt. 
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złota po cen. 80 złr. 1, 1.50, 2, 3 
Pierścienie, do złudzenia imitowane, z różne- 
mi kamieniami naśladowanemi po cen. 36 
40, b0, 66, 80. złr. 1. 
Bardzo gustowne męzkie łańcuszki do zegar- 
ków krótkie po cen.50,80, złr. 1, 1.59, 2. 
Łańcuszki na szyję, bardzo gustowne, fason 
wenecki, po 1.40, 1.80, 2 złr. 
Szpilki dla mężczyzn po cen. 20, 40, 67, 80: 
Guziki do gorsu po c: 10, 15, 20, 30. È 
Guziki do rękawów po cen. 20, 30, 40, 60, 80. 
Gueiczki do kołnierzy po cen. 5 i 10. 
Garnitur guzieżków do gorsu i rękawów bar- 
dzo gustowne cen. 50, 80, złr. 1, 1.90. 
Buncik bryłoków ‘do zegarka z bardzo gu- 
stownych przedm. złożony c. 60, 80, złr. 1. 
Prawdziwe złote pierścienie z kamieniami złr. 
1.50, 2, 2.50, 13łutowe, opatrzone próbą, 
łańcuszki srebrne, złocone w ogniu, krót- 
kie złr. 3.50, 4. 
13łutowe opatrzone próbą długie łańcuse- 
ki ma szyję złr. 6, T. ; 
13łutowe srebrne medaljony, w ogniu 
złocone i emaljowane złr. 2.50, 3. - 
Najmodniejsze biżuterje stalowe: 
składające się z wielu pięknie szlifowanych 
stalowych. sztyfcików. 
Broszka cen. 40, 60, 80 złr. 1. 
w srebro oprawna złr. 1.50, 2, 8. 


R: 
Erzyżykt è serduszka jako koje złr. 2, 3, 4. 


; Żałobno biżuterje: 
czarne, bardzo piękny fason, nadzwyczaj 
trwałe ze szkła Jet, Ta i dawdza sogi 
Broszka: cen. 20, 30, 50, 60, złr. 1. 
Para kolczyków cen. 25, 37, 50, 80, złr. 1. 
Branzoleta c. 30, 60, 80, 1 złr. 
Kolja na szyję cen. 50, 80, złr. 1. 
Zańcuszek krótki do zegarka c. 25, 30, 60. 
Łańcuszek na szyję c. 30, 80, złr. 1. 
Guziczki do górsu po 4 cen. ż $ 
Para guziczków do rękawów c. 15, 20, 30, 40. 
Grzebień do włosów c. 20, 4, 60, 80. 
Zawsze woniejące biżuterje : 
z rośliny indyjskićjj wydającćj zawsze przy- 
jemną woń, wyrobione podług najświeższćj 
mody. Biżuterje te już to przez elegancki 
wyrób, już przez swój miły zapach, są dzi- 
siaj nadzwyczaj ulubione. Damą ozdobiona 
takim garniturem, wszedłszy do salonu, w 
paru minutach zapełnia go nadzwyczaj miłą 
wonią. i 
Broszka c. 80 złr. 1, 1.20, 1.50. 
Para kolczyków c. 80, złr. 1, 1.20, 1.50. 
Branzoleta c. 50, 60, 80 do złr. 1, 1.50. 
SABA poya C qa A 1 złr. 1.50, 2, 2.50. 
zy cen. 50 , 80 złr. 1. ńcuszek męzki do ze; iej 
» w srebr. opraw. złr. 1.50, 2, 3,3.50. 1,40, ; je naci 


Wyroby ze srebra 18tój próby najświeższego fasonu. 


opatrzone stęplem 


urzędu probierczego, 


Tylko przez wielkie zakupno po 
i zużytego srebra, jestem w mo- 
cenach wyroby z dobrego srebra. 


nizkićj cenie ze starego połaman. 
„_ żności sprzedawać po tak nizkich 
— Przyjmuję także w zamian stare srebro. 


i tuzin noży stołowych 1,154, — c, |1 kubek do jaj . . . . . . «. BDB, — 
1, widelcówisg:j” kos: eurai 15 „se 1 puchar do wina wspaniały. . . 18 WE 

1 „ nożyków desserowych. . . 10 „ 50:, |t przyrząd na ocet i oliwę . 30 e. 

1 „  widelców > . . . 10 „50 |1 koszyczek na owoce filgranowój 7 

1 „ łyżek stołow. ciężkich o. . 58 „ ~- robóly 7: dus wirów. 30 „ — 

1 , łyżek stoł, dla dzieci 35 „ —  |1 lichtarz ręczny . , . ... . . . SĘ 

1 „ łyżecz, do kawy > . « « « 26 „= 1 para lichtarzy stołowych x 3 
1 łyżka wazowa, es. . « « « « 18 „ — TEMNE 596 4107-1542 

1 „ do jarzyn duża . . . . . = 19,50, 28, 28, 34, 44 złr. 

1 sitko do herbaty . . . « e « o Łąg == 1 para dwuramiennych lichtarzy . 60 „ — 

4 cukrowniczka (Zuckerstrener). . 10 „ — Foremki na cukry luk ciasta 1 sztuką podług 
1 pieprzniczka (Pfefferstreuer) . . 8 „50, fasonu po złr. 20, 26, 30. 1 

1 szczypczyki do cukru . . . . « 6 » — „ | Damskie necesserki: Piękna szkatułka, w któ- 
1 kółko do serwet . . . . . . . 4 „ — rój srebrny naparstek, uożyczki, kołeczek 
1 przyrząd na sól pojedynczy . 5h — do haftu, nożyk, igliczka, zwijadełko: wszy- 
| 5 n n» dodwójny. . . 10, 50 „|. stko razem 8,50. — Napgrstek sam 80 cent. 


Powyższe towary po tych cenach tylko w składzie podpisanego nabyte 
być mogą. — Cenniki wszystkich na składzie towarów, piłósyłam na żądanie 
gratis. — Posiadanie takiego cennika , niezbędném jest dla każdego. ŻA 
Der Pracht.- Bazar. A. Friedmann, Wien, Praterstrasse Nr. 26 . 
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